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Ikr. A L E K S A N D E R  Y O U E L .
B i u r a  r e d u k c j i :  ul. Sykstnsk^  I. 40. 1. p io tr"  

o tw ar te  od godz. 10 raO'» do godz.  i w p o iud .  
B i u r u  a d m l u l b t r u i y l :  ul. K o p e rn ik u  1.

p a r t e r  (skl. p). o tw a r te  od gody,. 1.1 rano do 7 wie­
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P r z e d  p ł a t u  u u  „ t i s z e t f  \  n r o d O M U "
w y n o s i :

\ ta  I ,łv n w iti  ; u a  r i r r y j i i e y i  ; t a  g r a n i c ą ;
m iesięczn ie  S  kor. 2  koi 5 0  u.
kwarialnie 6  7 .. 3 0  ,. l O  ker. 5 0  ti
p ó łro c z n ie  1 3  , , 1 5  — „ i i i  „ — ..

/.a ziuim ę ad ies i i  d o p ł a c a  ..ię 4n hai.
\v raz z „ l  y g o d u l h l e m  m ó d  i  p o w ! e 4 d “  
lub  też  z w a is , raw skim  ty g o d n ik ie m  p t l a r n o -1 

i 12 tomami roczn ie  p rem i i  
k w a r ta ln ie  we L w o w ie  14 kor, 4 0  h

„  na p r o w in c j i  9  „  9 0  „
W e Lwowie  /.a od n o sz en ie  do domu d o p łaca  sie 

4 0  ba l .  m iesięcznie .
wychodzi o godzinie 8-tej wieczorem.

O e i O S Z E K I l  1 P B Z E O P Ł A T E
p rzy jm ują: v e  L w o w i e :  A dm inistraoya ..Oazety 
Narodowej*1 u lica K opernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż H ausm ana : w e  W i e d n i u  ■ R aasenstcm  & 
Vogler (Otto Mass) W ahlfisehgasse !0 — Rndolt 
Mosse S eilerstad te  2 — A. * 'ppelik  Grunanger.raese 
12 — V. l»ukes Naehf.: M ar. A ngenfeld A. Einericii 
I.essner i. W olizeiie Nr. !). Schallek W ollzeile 11, 
J .  D annebere , II. P ra te rs trassc  3S; Adolf L łulaw - 
ski VI. G etre idem ark t Nr. 1:'; w  B n d u p e s c c l . ' :  
Ju liusz  i.eopold V II ,E iis a b e th r in g  74: we F n t n k -  
f u r c i e  n. M :  H aasenste in  & Voglev i G. Oauho 
4  Cotnp.: w  P s r y i u  . ■ Adam Ciheiowaki d l
n ie de Y arenne H aris: w  W u r s z l l w l e  R»ich- 
m ann & F reud ier.

C E N 4  O G Ł O S Z Ę * :  O g ł o s z e n i a  * w y -  
c u l n e  na  jednosspaJtow y wiersz drobuym  d ru ­
kiem lub jego m iejsce 20 hai. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego  m iejsce 60 h a L — G ł o s y  p u b i ł *  
C z n o B e t  za wiersz lub jego m iejsce 1 kor.—P r y -  
w a t e H .  k o r e s p o n d e n c j a  6 hal. od wyrazu
Numer Kosztuje 8 hal., na prowincyi 10 h.

(N um era daw niejsze kosztują po 10 ct.)

Delegacye wspóln .
W i e d e i  12. stycznia.

Komisya budżetowa auetryackiej dele 
gaoyi na wcs.orajszem posiedzeniu zaczęła 
dyskusye la d  b u d ż e t e m  m i n i s t e r s t w a  
•  p r a w  z a g r a n i c z n y c h .

Po referacie Bacąuehem a przemawiaj 
K r a m a r z ,  k tóry zaczął od tego, że wiado­
mość o odnowieniu t r ó j p r z y m i e r z a  n i­
kogo zbytnio nie wzruszyła ; oczywista rzecz, 
że m inister spraw zagranicznych chciałby 
znaczenie tego fak tu  o ile możności powięk­
szyć i zachwalał go; dlatego przemawiał o 
agitacyach przeciw tró j przymierzu. P. Kra­
m arz sądzi, że poważni przeciwnicy tró jp rzy ­
mierza nie uw ażają za rzecz godną zabiegów, 
aby przez ostrą kry tykę wykazywi ć małe 
znaczenie tró jprzym ierza dla obecnej i przy­
szłej polityki euro} e jsiie j. W ita z zadowole­
niem u w o l n i e n i e  m o n a r c h i i  o d  p r u ­
s k i e j  o p i e k i ,  a każdy, kto poważnie in te ­
resu je się naszem państwem , musi życzyć 
sobie, aby austro-rosyjskie ws-póldzialanie na 
pólwyi-pie B ałk iń sk  m pozostało niewzruszo­
ne. Cel wspólnej akcyi reform musi się po­
chwalić, chociaż o metodzie ich przeprowa 
dzenia różne są zdania. Umowa w M ii r  z- 
s t e g  była popraw ką program u, ułożonego w 
■tyezniu i może wymagać b dzie jeszcze trz e ­
ciej poprawy, Jeżeli obie strony pozostaną 
wobec zaw artych układów lc jtlne , co dotych­
czas było i jeżeli zwrócą uwagę, że polity­
czne sprzeczki i w tej sprawie popierać będą 
cele trzecich państw , to można mieć nadzieję 
ońągnięcia celu. Jeżeli reform y m ają mieć 
skutek, to muszą być nadzwyczaj ss ybko i 
energicznie przeprowadzone.

W ażną jes t także kwestya, jak  państw a 
połączone ponowny wybuch z a trrg u  zdołają 
zlokalizować. Na razie jes t lepiej wogóle kwe­
sty ę tę  albo jasno postaw ić, albo wogóle jej nie 
stawiać. W k ażd , m razie stano? isko poszcze­
gólnych państw  bałkańskich wobec tego pro­
blem atu je s t  m iarodajnego znaczenia, dlatego 
mówca rozumie przychylność m inistra spraw 
zagranicznych do Rum unii, nie może jednak  
pojąć, ja k  można byto Greeyę tak  serdecznie 
chwal 6, a to zwłaszcza w przeciwieństwie do 
Serbii. Ze Grecya zachowuje się spokojnie, 
je s t rzeczą bardzo zrozumiałą, ponieważ musi 
być Wdzięczną Europie za co, co uzyskała na 
Krecie. N ikt królobójstwa w Serbii nie po­
chwala, ale nie należy zapominać, że Serbia 
leży na wtohodzie Turcyi na granicy kraju , 
gdzie obecnie panują zamieszki i że Aleksan 
der i Milan sami popełniali w Serbii bezpra­
wia. Mowoa oznacza ton esposó, dotyczący 
Serbii, za zbyt ostry, zwłaszcza wobec fa­
ktu, że zachowanie się Serbii wobec Mace­
donii je s t  zupełnie lojalae i zasługuje na ró­
wne pochwały, jak ich  nie skąpił m inister 
spraw  zagranicznych Grecyi. Mówca oświad­
cza w końcu, że na ogół zgadza się na po 
lity lę  zagraniczną, opartą  ua p o r o z u m i e ­
n i u  A u s t r y i  z R o s y ą ,  jednakże domaga 
się em rgicznego prow adzenia tej polityki, aby 
w końcu chrześcijańska ludność Turcyi osią­
gnęła to, co je j zapewnił kongres berliński 
Mówca więc ty lko z powodów wew nętrznej po 
lityk i głosować będzie przeciw budżetowi,

Hr. S c h ó n b o r n  wyraził się z zadowo­
leniem o espose hr. Gotuchowskiego, które 
robiło bardzo dobre wrażenie. Mo,?ca szcze- 
ólnie z uznaniem  w itał zbliżenie się Austro- 
ęgier do Rosy i i zalecał zbliżenie się do 

rancyi.
P. S z u s t e r s i o  ubolewał z powodu u- 

żytku, jak ie  A u s t r o - W ę g r y  z r o b i ł y  z 
p r a w a  \ e t a  p r z y  w y b o r z e  pa  p | e ź a  
i z tego powodu oświadczył się imieniem 
swego stronnictw a przeciw budżetowi. Dalej 
mówca wywoćził, że za czyn królobójców nie 
można czynić odpowiedzialnym całego r.arodu 
serbskiego.

P. S y l w e s t e r  podnosił również zna 
czenie trójprzym ierza i zbliżenia się do Ro- 
syi i oświadczył, że co do uniw ersytetu wło 
skiego, to Niemcy nic przeciw temu nie ma­

ją , byle go założono na gruncie włoskim, a 
nie w Insbruku.

P. S t r a n s k y  krytykow ał chęć zastą­
pienia arcybiskupa Kohna duchownym nie­
mieckim i uderzył na stanowisko Niemców 
w sprawie uniw ersytetu  włoskiego. Jeżeli 
nie zabrania się profesorom z Rzeszy wy­
kładać w Salcburgu, to nie powinno się za 
braniać profesorom włoskim wykładania w 
Insbruku.

Na popołudniowem posiedzeniu, zabrał 
głos del. W o j c i e c h  D z  i e d u s z y  o k i. 
Wywodził on, że zwykle uregulowane wa­
runki wewnętrzne stanowią podstawę do do­
brej polityki zagranicznej. W A ustryi jednak  
p o l i t y k a  z a g r a n i c z n a ,  choć nie ma 
tego oparcia na wewnątrz, j e s t  d o b r ą .  
Owszem naw et w A ustryi m inistrowi spraw 
zagranicznych je s t wprost wzbronione mie­
szanie się w spraw y wewnętrzne. Wobec tego 
w dyskusyi obecnej nad budżetem powinno się 
wykluczać te  spraw y wewnętrzne, za które 
m inister nie jest odpowiedzialny. Wobec bez­
ładu wewnętrznego trw ającego od lat t5, tem 
bardziej cenić urzeba powodzenie polityki za­
granicznej Austro-W ęgier, zwłaszcza że n e 
mogłyby dla nich w yniknąć poważne niebez­
pieczeństwa, gdy wskutek zaw ikłania się w 
w jakąś wojnę popadły w zawisłość od je  
dnego ze swoich sprzymierzeńców. To też 
system stałych przym ierzy trzeba uważać za 
g w arancję  pokojową Są nią zarówno trój-

!irzjm ierze, jak  dwuprzymierze, wobec nich 
iowiem wszelka wojna staje się niemożliwą, 

musiałaby się bowiem przekształcić w ogólną 
wojnę światową. Dwa wymienione przymie 
rza umożliwiają sprzym ierzonym  zawieranie 
umów na własną rękę, a z zadowoleniem po­
witać należy iż hr. Gołuchowski zrobił z tej 
swobody użytek, aby przez zbliżenie się z 
Roeyą, rozwikłać kolizye bałkańskie, gdzie 
m onarchia ma cele nie zaborcze, ale rozsze 
rżenie europejskich stosunków Łulturnj'ch i 
hum anitarnych, także na wschodzie Europy 
A stosunki kulturalne zarówno wśród Turków, 
ja k  i łudnośoi chrześcijańskiej na Bałkanach, 
nie odpowiadają pojęciom europejskim. J e ­
dnakże zbrodni w kon&ku serbskim, k tóra 
w strząsnęsła całym  światem  cywilizowanym, 
nie należy uważać za jedyny  dowód, iź ludy 
chrześcijańskie na półwyspie bałkańskim  nie 
dorosły do tego, iżby wyzwoliły się z pod 
jarzm a tureckiego. Tem trudniejsze jedm k  
zadanie do spełnienia m ają tam  A ustro W ę­
gry w porozumieniu się z Rosyą — i w  tem 
przekonaniu mowoa imieniem swoich przy­
jació ł politycznych oświadcza się za budże­
tem.

Del. J J e d w i t z  z zadowoleniem powitał 
ogólny ton wywodów m inistra spraw zagra 
niczńych. zarzucał jednak, że exposć * jego 
nie podało przyczyn dlaczego skorzystano 
z prawa ve tau przy wyborze papieża.

Del. P e r  g e 11 oświadc zy], że jes t również 
zadowolony z wywodów m inistra spraw za­
granicznych.

Hr. S c h ó n b o r n  w ponownem prze­
mówieniu wspomniał również o sprawie „ve- 
t.a-. Mówca sądził, że usprawiedliwienie hr. 
Gołuchowskiego powinno wystarczyć i w yra­
ził nadzieję, iż nie nadarzy się sposobność 
do ponowienia podobnego kroku. Tem mniej 
jednak  ma uzasadnienia stanowisko p. Per- 
gelta, który był zadowolony z wniesienia 
, v e ta“ i wyraził życzenie, aby i na przyszłość 
robiono z niego użytek.

Del. T o l l i n g e r  pochwalał na ogół ton 
„eiposó11, co do „vetau jednakże w yraził 
przekonanie, że delegacje  nie są forum kom- 
petentnem  do rozstrzygania tej sprawy, tem - 
bardziej, że m iarodajne czynniki poo. yn iły  
ju ż  kroki celem uregulowania tej sprawy. 
Nakoniec mowoa w yraził życzenie co do u 
porządko?ania sprawy austro-w ęgierskiego 
p rzytu łku  w Jerozolimie.

Hr. G o ł u c h o w s k i  zaznaczył, że w 
odpowiedzi swej nie może się dłużej rozwo 
dzió, gdyż główne punkty  omówił ju ż  w ca 
łośoi Odpowiada Kramarzowi, że t  r  ó j p rz  y- 
m i e r z e  t w o r z y  obecnie i na p rzy ­
szłość będzie tworzyło p o d s t a w ę  au-

stryaekiej polityki, gdyż -de należy zapomi­
nać. że od tej konstelacji, która wspaniałe 
wydala rezultaty , trudno odstępować. W kwe- 
styi bałkańskiej oświadcza, że dla przeprowa­
dzenia reform w Macedonii ustanowiono te r­
min 2 lat. Uczyniono rozm aite zarządzenia, 
które przyczynią się do poprawy stosunków, 
np. zarządzono reorganizacyę źandarraeryi, 
k tóra je s t  bardzo doniosłą.*0o się tyczy G re­
c ji , przypomina minister, ':e w latach ubie 
głych kilkakrotnie ostro krytykow ał stanow i­
sko jej. Teraz zaś mając . <ytywne dowody, 
że Greeya przyłączyła się* 1o program u re­
form, uw ażał za rzecz słuszną podnieść tę 
zmianę na lepsze. MordersWem w Belgradzie 
wszyscy członkowie delegucyi są zarówno o- 
burzeni.

Austryacką zasadą jest nie mieszać się 
w wewnętrzne sprawy prństw  bałkańskich. 
Najlepszym  tego dowodem stanowisko austry- 
aekie w obec ostatnich zajść, gdy skupczyna 
powołała do rządów naczelnika drugiego ro­
du; mieliśmy słuszne powody zgodzić się 
na to.

Nie zaniechaliśmy nowemu królowi dać 
do poznania, że spodziewaliśmy się, iż uda 
mu się zaprowadzić porządek. M inister przy­
pomina telegram  cesarza do króia P io tra  i 
podobną enuncyacyę cara. Przekonaliśmy się 
jednakże, że król P io tr rady  tej dostatecznie 
nie zrozum iał i że otoczył się osobami, z któ- 
remi zastępcy nasi nie mogli pozostawać w 
stosunkach. Zresztą A ustrya nie ma powodu 
do okazania Serbii an typaty i i życzy sobie 
utrzym ać z Serbią jak  najlepsze stosunki. 
W odpowiedzi delegatowi S transky’emu w 
sprawie następcy arcybiskupa K ohna oświad­
cza m inister, że o tych  korabiu aoyach dowie­
dział się tylko z prasy i nie może się tą  
spraw ą zajmować. Je s t to rzeczą rządu au- 
stryackiego poinformować w tej mierze ku- 
ryę. Ministerstwo spraw zagranicznych od- 
gryw a tu  tylko rolę pośredniczącą. Spraw a 
wydalenia prof. G ubernatisa je s t  spraw ą ob­
chodzącą w pierwszym rzędzie rząd austryacki, 
muszę jednakże dodać,' że zarządzenia tego 
nie mogę uważać za nieusprawiedliwione.

W s p r  a w i e  v e t a ,  zauważył hr. Go­
łuchowski, że był zdumiony, słysząc, iż w y­
konanie veta  dotknęło uczucia katolików 
Nie pojmuje tego tem bardziej, że w swo- 
jem  exposć udzielił dostatecznych w jja  
śnień, by zapobiedz wszystkim błędnym  poj- 
mowańiom sprawy, jak ie  pojaw iają się w 
dziennikach i na niektórych zgrom adzeniach 
katolickich.

Sądzę — mówił m inister — że mam 
prawo uważać się za dobrego k rto like i ni­
komu w tej mierze nie ustępuję. Muszę 
jeszcze podnieść, że poprzednio faktycznie 
wyw ierany był w pływ na wolny w ybór pa­
pieża, w dzisiejszych jednak  czasach wyko­
nanie veta ograniczyło się jedyn ie  do w yra­
żenia życzenia, które kolegium mogło uwzglę­
dnić lub nie, a my nie mieliśmy i nie mamy 
żadnego środka przeprowadzenia naszych ży 
czeń. Jednakże, choć faktycznie istnieje eks- 
kluzywność, nie możnaby tem u zapobiedz, 
gdyby kardynał narodowy, biorący udział 
w konklave, oświadczył, że wydaje mu się 
k an d jd a tu ra  jaka niepożądaną lub nie od­
powiadającą interesom kościoła katolickiego. 
Oświadczenie to  mogłoby być uwzględnionem. 
a przecież nie możnaby tego nazwać w pły­
wem na wybór. Starano się na m inistra tu  
wpłynąć, aby podał powody zastosowania 
praw a veto. Mówca nie je s t w możności u 
czynić zadość tem u życzeniu. Po pierwsze, 
ponieważ n*e jes t do tego powołanym, by 
dawać w yjaśnienia w spraw ach konklawe, 
naw et kardynałowie zobowiązani są; polecenia, 
jak ie  im dano, trzym ać w ścisłej tajem nicy. 
Po drugie < hodzi tu  o prawo zastrzeżone ko­
ronie. prawo, które nie dotyczy tylko Austro- 
W ęgier, a ’e przysługuje każdemu monarsze. 
M inister nie chce jednakże przez to  zrzucać 
z siebie odpowiedzialności za to, co dotyczy 
m inisterstw a spraw zagranicznych pośrednio 
lub bezpośrednio. M inister przyłącza się do 
zapatryw ania posła Sylwestra, że leży w in

teresie wszystkich, by sprawy tej dalej nie
omawiać.

M inister w yjaśniał następnie w obec py­
tan ia  nr. Zedtwitza, że zawarcie trak tatów  
handlowych zawisłe je s t  do uchw alenia tary fy  
celnej i ugody, których jeszoze parlam ent nie 
załatw ił. Ne razie nic uie można w tej mie­
rze uczynić. W spraw ie sposobu podpisania 
brukselskiej konwencyi cukrowej zaznacza 
minister, że sposób ten  używ any był w po­
przednich układach. Dziękuje del. Tollingero- 
wi za uznanie, wyrażone dla działalności 
kouzulatów. W sprawie podniesionych przez 
tego posła zajść w austro-w ęgierskiej szkole 
w K onstantynopolu, m inister zasięgnie in- 
formaoyj, nie sądzi jednak , by tam  się dzia­
ły  nadużycia, ponieważ szkoła ta  je s t  pod 
dozorem ambasady.

Na tem przerwano obrady do dzisiaj.

ŁwAw 12. stycznia.
Jeden z .podatników** lwowskich chciał prze­

słać pocztą podatek osobisto-dochodowy i zażądał w 
urzędzie pocztowym przy pl. Akademickim blankietu 
czekowego z językiem polskim. Wydano mu blankiet 
niemiecko-ruski. Na zapytanie, dlaczego urząd nie 
wydaje blankietów polskich, odpow;edz,iano mu, że 
poczta wydeje blankiety takie, jakie jej z Wiednia 
nadsyłają.

Nie poruszalibyśmy tego faktu, gdyby on był 
wyjątkowym. Ale przytrafiać się zaczyna zbyt często, 
że publiczność nasza otrzymuje rządowe blankiety w 
językach niemieckim i ruskim, a w języku swoim 
otrzymać ich nie może. Być może, ii pochodzi to 
stąd, że władze centralne, słysząc ustawicznie lamen­
ty ruskie o „ucisku* języka ruskiego i o ruskie 
druki, nasyła do naszego kraju druków tych więcej, 
niżeli Rusin, skonsumować są w stanie, a potem u- 
rzędy tutejsze nie wiedząc, oo z temi drukami zrobić, 
rozpychają je między publiczność polską. Przeciw te­
mu jednaa stanowczo zastrzedz się musimy. Jest 
rzeczą odnośnych władz, wywiedzieć się z urzędu sta­
tystycznego o istotnym stosunku ludności polskiej i 
ruskiej i o istotnych ich potrzebach i w miarę tego 
zaopatrywać urzędy w druki polskie i ruskie. Nasz 
język jest naszem prawem i tego prawa strzedz rau- 
s’mr.

Sprawy krajowe.
Gtalieya & trxk ł«ty  handlowe.

Na 'Ostatniej sesyi powziął sejm  szereg 
rezoluoyj w sprawie ochrony interesów k ra ­
jow ych przy zmianie ta ry fy  ołowej i odno­
wieniu trak tatów  handlowych. Rezolucyo te 
uchwalono na wniosek pos. Kozłowskiego. 
Sejm polecił też wydziałowi kraj., ażeby do­
łożył staran ia  celem przeprowadzenia żądań 
kraju  i by po zasiągnięoiu zdania rzeczo­
znawców, wystosował odpowiednie przedsta­
wienie do rządu.

Doniosłość gospodarcza chwili, w której 
nastąp i zm iana austryaoko-w ęgierskiej tary fy  
cłowej i odnowienie trak ta tów  handlowych z 
ościennemi państw am i, z czem łączy się ta k ­
że zawarcie umów kolejowych i w eterynary j­
nych, m ających na długi okres czasu ustalić 
warunki ekonomicznych stosunków m onarchii 
z tem i państw am i - - w kłada zarówno na 
czynniki w prost w te i sprawie interesowane, 
ja k  i na czynniki obowiązane do czuwania 
nad ochroną interesów  publicznych, obowią­
zek przygotow ania się do w ystąpienia w owej 
chwili z postulatam i odpowiedniej ochrony, 
wśród kolizyi interesów, w ystępujących z róż­
nych stron państw a w im ieniu różnych kra 
jow koronnych. Korporacye ekonomiczne n a ­
szego k rrju  zarówno te, k f.óre sto ją  n t  straży 
interesów produkcją przem ysłow ej, ja k  i te, 
które p rzedstaw iają in te resa  ro lnictw a w kraju  
wcześnie już  bo jeszcze w r. 1900, zajęły się 
gorąco tą  spraw ą. W  elaboratach swych 
przedstaw iły  potrzeby i życzenia kół które 
w k raju  reprezen tu ją , ta k  co do zmian uzna­
nych za potrzebne w ausv.ro-węgierskiej ta ­
ryfie cłowej, jak  co do ustępstw , jak ie  w 
drodze układów  należałoby uzyskać od innych 
państw . Następnie korporaoye te  brały udział 
w dalszem opracowaniu m ateryału , zebranego

z całego państw a w państwowej Radzie rol­
niczej i państwowej Radzie przemysłowej, 
broniąc przy tem skutecznie interesów kraju

Obecnie przygotow ania do uregulowania 
stosunków ołowych i wogóle stosunków han­
dlu zagranicznego na dłuższy okres czasu 
weszły w nowe stadyum . Radzie państw a 
przedłożono wypracowany rok tem u projekt 
taryfy  ołowej a Niemcy i Rosya sformuło­
wały swe nowe autonom iczne taryfy  cłowe. 
Nadeszła chwila, by zebrane m ateryały  i 
przedstaw ione już postulaty poddać pono­
wnie rewizyi, ze względu na te  elaboraty 
urzędowe. W ynik tego zbadania trzeba będzie 

irzedstawić reprezentacyi naszego k raju  w 
tadzie państw a, jako  ostateczny wyraz po­

trzeb kraju. Będzie on w decydującej chwili 
stanowić wskazówkę dla usiłowań i starań  
rep rezen tac ji k raju  w dalszym  przebiegu 
sprawy.

Oceniając sprawę z tego stanowiska, po­
stanow ił wydział kraj., w wykonaniu uchwały 
sejmowej, przeprowadzić przy pomocy ekono­
micznych korporacyj w kraju, stojących na 
straży interesów wszystkich gałęzi produkcyi 
przemysłowej i rolniczej, odpowiednią eksper­
tyzę. Ma ona polegać na kolejnem przesłu­
chaniu ekspertów dla każdej grupy produkcyi 
krajow ej, przez powołane czynniki przedsta­
wionych. Zaw iadam iając o tem postanowie­
niu Izby handlowe kraj. Tow. naftowe oraz 
centralny  związek gal. przem ysłu fabrycznego 
oznajm ił równocześnie w ydział krajowy, że 
ekspertyza będzie przeprowadzoną w drugiej 
połowie stycznia br ; wydział kraj. zakom uni­
kuje im także niebawem podział produkcyi 
przemysłowej na grupy, dla których m ają te 
m sty tucye wyznaczyć ekspertów ze swego 
ram ienia W tedy też wyznaczony zostanie 
term in przesłuchania dla każdej grupy.

Nadto zaproszono kom itety Tow. rolni­
czych w K rakowie i we Lwowie, oraz Tow, 
leśne we Lwowie do wyznaczenia ekspertów 
dla poszczególnych grup produkcyi gospo­
darstw  rolniczych i lasowych. P rodukcję  go­
spodarstw  rolniczych podzielił wydział krajo­
wy na ośm grup. Dla przesłuchania eksper­
tów tych g rup  wyznaczył ju ż  wydział kraj. 
term ina w dniach między 21. a 28. stycznia. 
Przesłuchanie ekspertów dla produkcyi go­
spodarstw  lasowych nastąp i w d 27. bm.

Sprawy zagraniczne.
Sku tki ekonomiczne z»targn  

wzebodnlo-azyatyeklegro.
Dzisiaj i ie nadeszły, prawdę mówiąc, 

żadne wiadomości choć cośkolwiek ciekawe. 
Za szopkę należy na razie ukazać  telegram  
m edyolański o zamachu na jednym  z j a- 
p o ń s k i c h  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  
(od A rgentyny zakupionych!, które stały  
w G e n u i  i z tam tąd onegdaj wyruszyły. 
Mianowicie zamierzano podpalić m agazyn 
am unicyjny — ale „na szczęście zamach w 
ostatniej chwili spostrzeżono i okręt ocalono11. 
Tak samo szopką jest, jakoby w ślad za ty ­
mi okrętam i popłynęła eskadra rosyjska.

N atom iast bardzo w sżną wiadomość 
przyniósł wczorajszy telegram  pekiński, że 
cesarz chiński już  ratyfikow ał t r a k t a t  
h a n d l o w y  zaw arty między J  a p o n i ą 
i A m e r y k ą  a C h i n a m i ,  wedle któ­
rego Chiny między innem i obowiązują się 
natychm iast po ratyfikacyi otworzyć dla han­
dlu zagranicznego trz j porty w M a n d ż u- 
r  y i Tego trak ta tu  Rosya nie będzie mogła 
nie uznać a Japon ia  i zwłaszcza Am eryka 
nie dozwolą, aby Rosya przeszkody czyniła.

Prasa  zagraniczna żywo zajm uje się 
ekonomiczną stroną zatargu i przyr hodzi do 
tej konkluzyi, że św iat pragn ę u trzym ania 
pokoju, ale jeżeli ma być wojna, niechajże 
jak  najprędzej będzie, a dalej podnosi, że 
choćby się wojna tylko na Rosyę i Japcnię 
ograniczyła, następstw a je j finansowe i eko­
nomiczne będą bardzo fatalne.

Pod względem ekonomicznym są Jap o ­
nia i Rosya po większej części ro ślira iri cie­
plarnianym i. Handel i przemysł są tam  no-
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Romuald Theodorowicz.

/ t b d e r y c i .
0 ; razki /, żyra prowincji.

(C ią? dalszy.)

Sądząc, że się pali, wybiegliśmy do s ie ­
ni z kartam i w ręku i tu  ujrzeliśm y ku­
charkę Mruczalskich, idącą w zapasach ręcz­
nych o lepsze z kucharką od sąsiadujących 
poborców, otoczone zgrają gapiących się sług 
z  całej ulicy.

W yrywanie garściam i włosów, bicie 
tw arzy, w ydrapyw anie oczu i inne ręczne 
ewolucye, następujące z błyskawiczną szyb 
kością jedna po drugiej, były wykonywane 
z taką  precyzyą, że w praw iały widzów w 
podziw.

Obie baby m iały tw arze pokrwawione 
i kaftan ik i podarte, a długie szarfy i frędzle, 
wiszące u spodnie, wskazywały dowodnie, że 
i pieski Mruczalskiego brały ta k ie  czynny 
udział w walce, broniąc wiernie swojej kar- 
micieiki.

Naoczni świadkowie opowiadali, że powo­
dem bitw y była balia dc p ian ia , k tórą kucharka 
poborcy, pożyczywszy u Mruczalskich, oddała 
następnie rozbbą i w stanie zanieczjszczo 
nym. Mruczalska poddawała okoliczność tę

w wątpliwość a zarzewie walki upatryw ała 
w głębszych motywach, w których bożek mi­
łości odgrywał główną rolę.

Bohater, a zarazem powód tej całej tra- 
gikomedj*i, furm an burmistrza, chłop zdrów i 
młody, schw ytany z kawałem smacznej kieł­
basy przez zazdrosną przyjaciółkę w kuchni 
znienawidzonej rywalki, sta ł na boku i ze 
spokojem przypatryw ał się rozgryw ającej cię 
scenie.

Mruezalski w jednej chwili rozpędził całą 
zgraję, lacz kucharka, podrażniona niefortun­
nym wynikiem tu rn ieju  i obojętnością u ko 
chanego oświadczyła, że nie będzie gotować 
kolacyi i dom agała się, aby Mruezalski. jako 
sędzia przeprowadził rozprawę na miejscu, 
przyczem wszystkich nas, nie w yłączając i 
samego sędziego, powoływała na świadków.

Dzięki dopiero cierpliwości i taktow i 
sędziego Mruczalsk iego, obiecującego zaraz 
nazajutrz napisać skąrgę, kuchenna he­
roina zabrała się do finalnego przyrządzenia 
kolacyi, ta  jednakowoż w ypadła ku wielkie­
mu niezadowoleniu gospodyni, gdyż w szyst­
kie potraw y były ttlbo niedopieczone albo 
całkiem przepalone, a co lepsze i sm aczniej­
sze kąski zjadł na przeprosiny widocznie sta 
jenny  am ant.

Przy  kolicyi mówiliśmy wiele o p zosta­
wiającej dużo ao życzenia moralności u niż­
szych klas społeczeństwa i o wpływie na nią 
oświaty.

Ksiądz katecheta był z<’ania, że zakła
danie czytelń ludowych, wybór zdrowej lite­

ra tu ry  i dzienników z uczciwą tendencyą mo- 1 
gą jodj nie zaradzić złemu. Miodkiewicz znów 
twierdził, że naw et wyborowa litera tu ra  i 
dzienniki z najlepszemi nawet t-mdeneyami 
podają nieraz tak  nieoględnie w łam ach sa 
mego pisma, jak  też i w anonsach tego ro­
dzaju wiadomości i ogłoszenia, że zam iast u- 
m oralnienia, wprost przeciwnie przyczyniają 
się do zepsucia i zdemoralizowania.

W czasie najbardziej ciekawej’ i ożywio­
nej tej rozmowy wbiegł niespodzianie, będący j 
częstym gościem w domu Mruczalskich, Man- 
cio. Z góry zapowiedział, że w stąpił tylko na 
chwilę, gdyż ma być jeszcze u Gadasińskich, 
a proszony je s t dziś na wieczór do Krętasie- 
wiczów.

Domyśleliśmy się, że ma w zanadrzu 
jakieś nowinki i rzeczywiście m iał aż dwie

Pierws a była ta , że Lolo Fitkow ski do­
stał wreszcie za w ielką protekcyą wpływo 
wyc-h przyjaciół s try ja  pożądaną posadę i że­
ni się z trzecią z rzędu Krętasiewiczówną, a 
ślub zaraz po świętach.

D ruga nowinka zachodziła ju ż  wonią 
wielkom iejską; była natu ry  trochę skandali­
cznej i odnosiła się do rodziny Soczkiewi- 

| czów. Rzecz się tak  m iała, że Soczkiewioz, 
i nastawszy żonę swoją z doktorem Szusem 
[ w sytuacyi. niepozostawiającej żadnych w ąt­
pliwości co do pojęć parnasistów o w ierno’oi 

! małżeńskiej, wygrzmocił Szusa k’jem , co się 
| zowie, a niew ierną mi łżoukę, ofiarę ibse- 
! nizmu, odesłał stan te  pede do je j rodziców. 
P rostak !

A przecież n ie m ożna było zachowania 
się jago w tej sp raw ie  bezwzględnie potę- 
p a ć ;  ignorant, nie "czytał Baudelaira, nie 
zgłębiał symbolizmu i widocznie nie mial 
najm niejszego pojęcia o m odernistycznym  kie­
runku  dekadeutów.

-X.
H o p sln te  n«ft>

Minęły św ięta w ielkanocne, przez parę 
tygodni bawiłem  po za m uram i Jastrzębko- i 
wa, a gdy w róciłem , Jastrzębków  przybrał 
szaty wiosenne.

Na dachach przedm iejsk ich  domów kle- ! 
kotały  ju ż  bociany, w  ogrodach drzewa pu­
ściły pęki, m uraw y przed  domami się zazie­
leniły, panie p o u b iera ły  pstre  spaoerowe ko-
styum y i kapelusze z olbrzym iem i kw iatam i 
a burm istrz  P uszal ski przyw dział jasn ą  wio­
senną narzu tkę, o d  k tórej w pięty w bu to­
nierkę guzik  orderow y bardzo pięknie i ele­
gancko odbijał.

Była to  ju ż  n iejako  zapowiedź wiosny 
urzędowa.

W  źyviu tow arzyskiem  nic również się 
nie zm ieniło ; p a m iy  ^rętasiewiczówne wy- 
czekiwałj- c erpli wie konkurentów , Ferdzio 
z Manoiern rozno sili plotni ja k  daw niej, Bi- 
ber na tydzień  i upijał eię regularnie siedm 
razy, Ma kiewicz i  miłości dla Buchtowiczów 
nej zesfichł ja k  trzaska na  przypiecku, a 
N adziański n ie  z ważaj'ąc na odmowę, konku­
row ał ja k  dawni* ij o "rękę Zosi a dla dodania

sobie anim uszu, w ypraw iał sute śniadania 
wciągając obowiązkowo w wir zabaw i sweg ) 
m oralnego opiekuna Puszalskiego.

Opowiadano mi, że w międzyczasie o 
była się także jedna herbatka tańcująca, pa 
rę przyjęć zamówionych e kilka proszonycl 
i wreszcie u  Miodkiewiozów huczne chrzciny 
nowonarodzonej córki.

V, kilka dni po mojem przybyciu roz­
niosła się nagle po całem mieście radosna 
nowina, że na przedmieściu koło starej ce­
gielni, n i  g runtach  miejskich, inżynier m iej­
ski W ietrzy *ki odkrył źródła naftowe. Po 
domach prywatnych, kancelaryach w kasynie, 
u Pawełkowskiego i w cukierni o niczem in- 
nem nie mówiono, tylko o nafcie i o mi­
lionach.

Puszalski prom ieniał podwójnie, raz że 
przez przem ysł naftow y i ruch handlow y 
m iasto się podniesie, a powtóre że była to 

| znów sposobność do otrzym ania nowego, kto 
I wie, jak  wysokiego orderu.

W  uniesieniu radosnem chciał już o od- 
! kryciu źródeł naftowych zawiadomić wprost 
1 ajencyę Haw asa i binro Reutera, lecz po­
wstrzym ał go od tego życzliwy W ładzio Na- 
dziański, dowodząc, że odkrycie to jeszcze 
nio nie warte, gdyż nie zostało ofieyalnie 
oblane.

(C. d. ».)

Z pov odu korzystnego zakupna jedwabił —  oraz nowości 
na kat naw<ł —  poleca takowe po bardzo niskich csnach Magazyn Schayerów.
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winą, zapomocą sztucznego ciepła wyhodo­
waną. A nadto oba kraje  przebyły co dopiero 
ciężkie przesilenie ekonomiczne, W J a p o n i i  
nastąpił po zwycięskiej wojnie z Chinami 
okres wielkiego przespeknlowania, podobny 
do okresu gTlinderskiego w Niemczech po 
wojnie z F rancyą Powoli uleczyła się Japo­
nia z tego okresu, ale choroba nie całkiem 
jeszcze ustąpiła.

W  R o s y i  doba wysokich ceł ochron­
nych i sztucznego fo r/to w an ia  przem ysłu, 
pospołu z w ybujałem  gr&nderstwem, wpędziła 
cały ustrój ekonomiczny w ciężką chorobę. 
W zeszłym roku objaw ił) się poniekąd uzdro­
wienie i zwłaszcza w przem yśle żelaznym  u- 
dało się wywołać ruch żywszy. Ale ten ruch 
opiera się na forsownych zamówieniach rzą­
dowych i tworzeniu syndykatów , więc też na 
bardzo w ątłych stoi nogach. Zarówno w J a ­
ponii jak  w Rosy i wybuch wojny nie tylko 
zastanow iłby uzdrowienie, ale ~eż nieuchron­
ne sprow adziłby nowe a ciężkie zaburzenia.

Jeszcze gorsze zaburzenia wywołałaby 
wojna w f i n a n s a c h  i w a l u t a c h  obu 
krajów. Udało się wprawdzie Rosyi — juścić 
sposobami wielce krytykow anym i w k raju  i 
za granicą — w ciągu trzydziestu la t skon­
solidować w alutę swoją. Ale wym agania woj­
ny rychłoby zak westy ono wały stan  pieniężny 
i walutowy, — alboby ulotnił się złoty skar 
biec rządu rosyjskiego, albo na nowo poozęto- 
by hurtem  fabrykować banknoty, państwowe 
Czy tak, czy owak, kredyt Rosyi doznałby 
wstrząśnienia.

Japonia  przeszła do w aluty złotej, ale o 
istotnem  ustaleniu stosunków jej kredytowych 
i walutowych mowy być nie może, skoro 4- 
procentowa pożyczka japońska w Londynie 
nie wiele więcej znaczy, niż pożyczka serbska 
Finansow e środki Japonii ponoś nie w ytrzy­
m ają długiej wojny, kraj zostałby na wiele 
la t z drogi pom yślnej zepchniętym .

W szelako i na innych krajach fataln ie 
odbiłyby się skutki wojny rosyjsko-japońskiej. 
Jeszcze milczą karabiny, dopiero szable po­
brzękują a już  na całej kuli ziemskiej, tak  
w Tokio, ja k  w Londynie i Berlinie kursa 
spadają a najbardziej w Niemczech. Tam 
wprawdzie ren ta  japońska nie kursuje, ale 
tern większe kapitały  ulokowali Niemcy w 
papierach rosyjskich, które naturalnie w razie 
wojny bardzo spadną. Każda zniżka i każda 
potrzeba sprzedania papierów rosyjskich u- 
szozupli mienie Niemców I  nie koniec na 
tych  stra tach , bo pewnie podskoczy ra ta  ban­
kowa, co będzie ogromuem obciążeniem prze­
mysłu, handlu, obrotu giełdowego i pryw a­
tnego.

Ciężko też byłyby narażone nadzieje, j a ­
kie we wszystkich krajach przem ysłowych i 
handlowych pokładano w ekonomicznych sto­
sunkach swoich z A zyą wschodnią, tą  wielką 
targow icą przyszłości. A nglia wywozi tam  za 
setki milionów koron, ubytek  odbił by się 
nadzwyczaj boleśnie. Niemcy lokowali ostat- 
niem i la ty  coraz więcej k ap ita ł Sw w Azyi 
wschodniej, wojna chińska wielce podkopała 
te  przedsiębiorstwa, a nowa wojna zniszczyła­
by nie jedno piękne m arzenie niemieckie.

Co do c e n  z b o ż a. te  się zawsze pod 
noszą w czasie wojny. Japon ia  już  ściąga za­
pasy prowiantowe dla swego wojska ze S ta ­
nów Zjedn., które przeto nie będą mogły na­
leżycie zaopatryw ać w zboże Europę. Nie bę­
dzie też mogła Rosya, bo musi zaopatryw ać 
swoją armię. W ywóz zboża rosyjskiego był 
już  w czasie pokoju forsowany z krzyw dą 
głodującego ludu; tern bardziej będz e m usiała 
Rosya powstrzymać wywóz zboża w czasie 
wojny, aby ludu do rozpaczy nie dopro­
wadzić.

Prasa  berlińska podaje ciekawe zesta­
wienie k u r s ó w  p a p i e r ó w  r o s y j s k i c h  
z d. 1. g rudn ia  zeszłego a 5 stycznia bieżą­
cego roku. W  tym  czasie spadła w Peters­
burgu 5 procentow a pożyczka ros. z r. 1864 
o 42 5 rubli, takaż  z r  1866 jeszcze niżej — 
akcye azowskiego banku handlowego o 40, — 
petersb. banku dyskontowego o 10, między­
narodowego o 27, pryw atnego banku handlo­
wego o 15. — ros banku dla handlu zag ra­
nicznego o 11 rubli, ros. kolei południo­
wo-wschodniej o 9.25 pro., H artm anow skiej 
fabryki m aszyn o 1450 pro. N atom iast spa­
dły akcye banku rosyjsko-chińskiego tylko o 
2 ruble, a rosyjska 4 procentowa ren ta  pań ­
stw ow a naw et tylko o 0125 proc.

Zniżki te w ykazują, jak  wielkie panują 
obawy polityczne na giełdzie petersburskiej, 
ale do zniżek tak  wielkich przyczyn;ło się 
też zacofacie ekonomiczne z kilku la t o s ta t­
nich, tudzież, ja k  w Niemczech, przeholowa­
nie w zwyżce, gdy się stosunki nieco popra­
wiły Przedewszystkiem  zaś uderza zniżka 
czteroprocentow ej państw owej ren ty  rosyj­
skiej tak  drobna w porównaniu z innemi pa­
pierami.

Widocznie rząd rosyjski gorąco się za j­
muje tą  pożyczką i wszelkiemi siłami kurs 
je j podtrzym uje. Je s t to tak  zwana pożyczka 
w ew nętrzna (chociaż i zagranicę do niej 
wciągnięto). W razie, gdyby zagranica nie 
chciała teraz  pożyczyć caratow i, nie miałby 
on i r r e j  drogi do wydobycia funduszów, jak  
wydawać dalej len tę  państw ową (a zresztą 
na nowo wydawać asy gnaty  państwowe). 
Dlatego rząd rosyjski, tak  wieice opiekuje 
się tym  ostatnim  środkiem pomocy finanso­
wej, zwłaszcza że nowe okazy ren ty  m ógłbv 
wyprawiać do Berlina bez prośby o zezwole­
nie notowania na giełdzie.

Fundusze zaś na podtrzym anie ren ty  
państw owej bierze rząd rosyjski z z a p a s ó w  
m e t a l o w y c h  b a n k u  p a ń s t w o w e g o ,  
k tóre według przedostatniego w ykazu banko­
wego spadły z 987 milionów rubli na 852 
milionów, a według ostatniego w ykazu n ie­
znacznie, bo tylko o 8 milionów się popra­
wiły. Wedle oświadczenia rządowego zapasy 
owe m ają służyć do poparcia w aluty  rosy j­
skiej ; inni zaś uważali je  za finansowe uzbro­
jen ie  na wypadek wojny. Otóż użyto go te ­
raz i na uzbrojenia, a przedewszystkiem  na 
podtrzym yw anie kursu ren ty  państwowej — 
czego dowodem między innem i wykazy nie­
mieckiego banku państwowego.

Uzasadnia to  obszernie ‘Beri. Tageblatt, 
k tóry  dodaje: „Na chwilę uda się takie p o d ­
trzym yw anie rosyjsk-sgo k redy tu  państw o­
wego, ale pomoc to sztuczna i na długo od 
w strząśnień nie uchowa**.

(

Gen.-gubernator kijowski.
W arszawski korespondent Dziennika Po 

znańskiego p isze :
Urzędowo ogłoszono, że generał Kleigels 

został m ianowanym  generał-gubernatorem  w 
Kijowie, a więc obejmie władzę nad trzem a 
guberniam i: kijowską, podolską i wołyńską. 
Wobec m ianowania tego upadają również 
wszelkie pogłoski o zamierzonym podziale 
władzy w okręgu kijowskim na wojskową i 
cywilną, o przeniesieniu generała Puzyrew- 
skiego na pierwsze z tych stanow isk itd. Ge­
nerał Puzyrew ski pozostaje w W arszawie na 
dotychczasowem stanowisku wojskowego po­
mocnika generał-gubernatora, jakkolw iek jes t 
rzeczą niezaprzeczoną, że kw estya m ianowa­
nia go gubernatorem  wojskowym w Kijowie 
była w sferach m iarodajnych rozważaną i 
że był moment, w którym  generał nomi- 
nacyi na to stanowisko oczekiwał z pe 
wnością.

Nowo m ianowany generał gnbsrnator k i­
jow ski, generał-poruoznik Mikołaj W asilje- 
wioz Kleigels, dobrze je s t znanym  w W arsza­
wie, był bowiem u nas od roku 1888 do koń­
ca 1895, a więc przez półosma roku, oberpo 
licm ajstrem , skąd w rok po w stąpieniu na 
tron M ikołaja II. powołany został na naczel­
nika m iasta (gradonaczalnika) Petersburga. 
Trudne to, a naw et niebezpieczne stanowisko, 
zajm ow ał do tej chwili, a więc przez 8 lat. 
Objął je  po ustąpieniu dawnego gradonaczal- 
nika von W ahla, późniejszego gubernatora 
wileńskiego. Trudność urzędu naczelnika mia­
s ta  Petersburga polega głównie na wielkiej 
odpowiedzialności, jak ą  pociąga za sobą to 
stanowisko, głównie z powodu bezpieczeństwa 
osoby cara, skutkiem  czego je s t ono uważa- 
nem i słusznie, za jedno z najw ażniejszych 
w całem państwie. Jenera ł Kleigels zasłużył 
się na niem dobrze, skoro został mianowanym  
gen.-gubernatorem  kijowskim . W praw dzie z u -  
wagi na bezpieczeństwo osoby carskiej nie j est 
ono tak  ważnem ; ze względu jednak  na bezpie­
czeństwo państw a uważać je  należy za drugie 
z rzędu pod względem doniosłości politycznej 
i m ilitarnej zarazem  Pierwszem je s t urząd 
generał-gubernatora warszawskiego.

Generał Kleigels, jako  ober policmajster, 
okazał się energicznym , ale sumiennym  i bez­
stronnym  urzędnikiem . Dbał przedew szyst­
kiem o porządek w mieście. Jem u w znacznej 
części zawdzięczać należy reorganizacyę środ ­
ków zdrow otnych u nas, których był czuj­
nym  i bacznym  stróżem. M ądrym a surowym  
jego  rozporządzeniom zawdzięczaliśm y i to, 
że przed dziesięciu laty  grożąca wówczas 
cholera nie nawiedziła W arszawy. Za jego 
rządów bezpieczeństwo na ulicach przestrze­
gane było lepiej, aniżeli dziś. Złodziejstwo 
nie kwitło do tego stopnia i bezkarnie, jak  
obecnie, agenci policyjni mniej otwarcie stali 
w zmowie i współce z rzezimieszkami, nożo­
wnicy nie przechadzali się otwarcie po u li­
cach m iasta i nie zarzynali się nawzajem  w 
oczach policyaufców, a sutenerzy nie tw orzyli 
tolerowanej przez władzę bezpieczeństwa or- 
ganizacyi. G enerał Kleigels był również dale­
kim od wszelkich szykan na polu narodowem. 
Trudno oczekiwać i spodziewać się, aby na 
nowem stanow isku generał-gubernatora k ijow ­
skiego m iał się przyczynić do zm iany syste­
mu w tym  kraju . Ale dotychczasowa jego 
działalność zdaje się być gw arancyą, że nie 
zechce stosunków tych  zaostrzać i brać na 
siebie sm utnej roli podszczuwacza w jak im ­
kolwiek kierunku. N ajtrudniejszem  chwilowo 
zadaniem  dla nowego generał - gubernatora 
kijowskiego będzie załatw ienie kw estyi ży­
dowskiej, która w tam tych  stronach, to 
je s t w okręgu kijowskim i sąsiadującym  z nim 
odeskim, tak  krw aw y przybrała  charakter.

G enerał K leigels je s t  to  człowiek 63- 
letni, w sile wieku. Zanim  został oberpolic- 
m ajstrem  warszawskim, pełnił . łużbę fron to­
wą w arm ii, w której dosłużył się rang i pu ł­
kownika, otrzym aw szy epolety generalskie 
dopiero w W arszawie. Zwyczajem  rosyjskim , 
gdzieindziej niepraktykow anym , wstąpienie 
do służby policyjnej nie przeszkadza dalszym 
awansom w arm ii czynnej, do której więc i 
generał K leigels nie p rzestał należeć, aw an­
sując w niej dalej według la t służby i tym  
sposobem przed czterem a la ty  m ianow any zo­
stał generał-poruoznikiem.

Jako  generał-gubernator zostanie zape­
wne niebawem generałem  broni. Podczas woj­
ny tureokiej w roku 1887 odznaczył się pod 
Plew ną i San-Stefano, za co otrzym ał stopień 
kap itana  i krzyż »za waleczność”. Później 
służył w gw ardy1, następnie w świcie cesar­
skiej, przeniesiony później znów do arm ii 
czynnej, jako in struk to r kaw aleryi itd. Zo­
staw szy nac zalnikiem  m iasta Petersburga, 
sprow adził ze sobą z W arszaw y znaczną licz­
bę tu  tej szyci urzędników  polic yi, skutkiem  
jzsgo w składzie policyi petersburskiej znaj­
duje się do dziś w ielu Polaków.

Którędy spojrzysz, to jacyś W awelbergu \ się w najbliższy czwartek, dnia 14. bieżącego tnie 
Kronenbergi, Rozensztoki wrzeszczą, że oni siąci o 7 wieczorem.

Obrazki z  prasy ruskiej.

Lachy czystej krwi, choć im jeszcze na ły d ­
kach nie obeschło błoto z Czerwonego Morza 
Ot i tego roku w itali po dworcach kolejo­
wych tokoli laccy na M azurach czeskich so­
kołów, jadących  do Lwowa. „Prezesy" tych 
lackich Sokołów tarabanili przy tej sposobno­
ści bardzo wiele o „słowiańskiej k rw i“ i sło­
wiańskiej jedności, choć na nieszczęśoie ich 
garbate nosy zdradzały, jak  mało m ają praw  
do reprezentow ania Słowian,

Za te  w szystkie upadlające posługi i ol­
brzym ie ofiary, składane Lachom, m ają żydzi 
na wsohodzie ochłapy, rzucane im, ja k  psom. 
Prócz tego m ają  jeszcze żydzi posłużyć La 
chom za gromozwód, po którym  spłynie n ie­
nawiść Rusi ku Lachom za krzywdy, dozna­
ne i doznawane, gdyby u Rusinów wzmóęł 
się ruch przeciwko Lachom za wysoko, i zwró­
cą ją  .Lachy sprytnie przeciw żydom, ja k  to 
ju ż  dziś było widaó a Gameta Narodowa wszy­
stkie grzechy popełnione i niepopełnione H a j­
damaków, na pierwszem miejscu kładzie naj­
cięższy ich grzech że przeciw żydom nie wy­
stępują. (??)

Takie zdarzenie, że Lachy warzą piwo
a żydzi je  piją, je s t nie ty lko możliwe, ale

„H ajd am ak !44.
W nr. 47. zam ieszczają Hajdamaki p. t .  

„Laohy W alenrodami d la  swoich sprzym ie 
rzeńoów żydów* a rty k u ł, będący szczytem 
ich perfidyi:

Żydzi byli zawsze i  są dotychozas — pi­
szą Hajdamaki — ślepem  narzędziem  w ręku 
Lachów, gdzie chodzi o zdław ienie Rusi. Ja k  
niegdyś brali w arendę rusk ie  cerkwie od dzie­
dziców Lachów, tak  i d o tąd  pom agają Lachom 
dusió nas na każdym  kroku . Bez żyda nie 
odbędą s.ę żadne w ybory gm inne, powiatowe, 
krajowe. Żydzi dali lac!ką m arkę m iastom  i 
miasteczkom wsohodniejj Galioyi. Żydzi pod­
trzym ują lacką barw ę szkół średnich i wię- 
oejklasowych na wschodzie. Jednem  słowem — 
Lachy są jeszcze i dzisiaj p rzy  olbrzymim 
rozpędzie po rówDi pochy łej na  wschód bez 
źyaów w ruskiej części G alicyi wielkiem 
zerem.

Żydzi i w inny sposób w spierali nasienie 
lackie. N iektórzy uczeni mówią, że praw ie 
w szystka szlachta lacka, k tóra n ie  pochodzi 
z ruskich bojarów perekińijzyków, ma począ­
tek  żydowski. (!!)

jeszcze przed „Kaziuaierzem W ielkim " 
przyszło wielu żydów na 1 acką ziem ię za Bo­
lesława K rzywoustego. Wie lu z nich wychrzci- 
ło się, a tych  nowochrze ńców obdarowano 
wówczas różnemi dobram i i przyw ilejam i. 
Liczba takich żydowskich w ychrztów  nigdy 
nie m alała a dziś tak  s amo óma żydów 
przyjm uje w iarę łacińską, ćrw ierkają po lacka 
i nazyw ają się Lachami.

ju ż  nie raz  było. Ciemny chłop ruski gotów 
karać nie rękę, k tóra miecz dzierży, ale samo 
narzędzie.

W dalszym ciągu autor tego artyku łu  
opisuje położenie żydów w zachodniej Galicyi, 
gdzie „ci nędzarze" trzęsąc się przed chłopem 
mazurskim i Lacham i, z głodu giną, a dają  (?) 
na „cele narodowe*1 osta tn i grosz. Bojkotują 
ich na każdym  kroku. To duszenie żydów na 
M azurach widoczne wszędzie W  szkole ze 
świeczką trzeba szukaó ncznia żyda, nawet 
tam , gdzie w mieście je s t  kilkanaście albo 
k ilkadziesiąt (!) tysięcy żydów itd . itd.

Ale nie dość tego. Od czasu do czasu 
w ybuchają rozruchy przeciw żydom, w cza­
sie k tórych potrzeba koniecznie w yjątkow ych 
sądów z katam i i wojskiem, bo inaczej Żydzi 
byliby niepewni życia i mienia. Ogólnym 
skutkiem  takiego walenrodskiego postępowa­
nia Lachów z żydam i je s t  to, że na M azu­
rach pomiędzy żydami panuje ostatn ia nę 
dza tak  że chyba gołe kolano im gryść 
przyjdzie

O t tak  to  wychodzi każdy, k to wdaje 
się w nieuczciwą spółkę. I gdyby ziściły się 
zam iary  hakatysiów  zlaszenia wschodniej Ga- 
licyi - to  to samo czeka żydów we wschod­
niej Galicyi.

Dla nas kończą Hajdamaki dola
żydów na M azurach dlatego ciekawa, że je s t 
nowym jaskraw ym  dowodem, ja k  wychodzą 
laccy spólnicy na spółce z Lacham i, bo my 
Rnsini m am y je j ju ż  po gardło. W alenro- 
dyzm - faryzeuszostwo n Lachów, to pod­
kład ich charakteru.

Kronika.
Ltoótr. dnia 13. stycznia 1903. 

Kalendanrk.
W e środę 12. styoznia  H ilarego  B iąk u p i. 

kat. M ełanyi Rym. — K a i słow. B ogom ira. 
W schód słooń ł 7-54, saehód 4 24'
W e czw artek 14 siyćznia F e lik sa  z Noli. 

kat W aąy lija . —  K ai. slow, Radogosta.
W schód słońoa 7-53, zach. 4'26.
W  p ią tek  15. stycznia  M aura Op 

Sylwestra*. — K ai. słow. Domosluwa.
W schód  sło ń ca  7*52, zachód 4'27.

— G r

-  Gr.

—  Gr. kat.

Do dzisiejszego numeru dołąezamr Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów, którzy go abo- 
nnją.

— Mianowania. Cesarz nadał radcy wyższego 
sądu kraj. we Lwowie Władysławowi Przybylskiemu 
tytuł i charakter radcy dworu

Awans styczniowy w stanisławowskiej 
dyrekcyl kolo!. W statucie IY. mianowani: Asy­
stentami z płacą 1.600 koron Torbę Wilhelm; asy­
stentami z płacą 1.400 koron aspiranci: Ososto-
wicz Eugeniusz Husiatyn, Woiński Władysław Sta­
nisławów, Kiczak Grzegorz Husiatyn, Kopytko Jó­
zef Monasterzyska, Rosenberg Leon Rohatyn, Kowal­
ski Feliks Dolina, Mianowski Maryan Ottynia, Meł- 
nyk Włodzimierz Matyjowce, Winnicki Józef Buka- 
czowce, Zipper Bernard Sniatyn. Szpilfogei Józef 
Kopyczyńce, Rozwadowski Adam Kozowa.

Status V. Asystentami z płacą 1.400 koron 
aspiranci: Gryeko Aleksander, Pilarz Gwido i Tri 
neser Eissig w Stanisławowie.

Podnrzędnikami zostali zamianowani z płacą 
1.300 koron: Muller Maksymilian; z płacą 1.200
koron: Zankner Antoni z płacą 1.100 koron : Laur
Grzegorz Stanisławów, Werner Wolf Stanisławów, 
Dżus Jan Stanisławów, Ogibióski Stanisław Pod- 
szumlnńce, Gartner Kulmann Teresin, Hałylak Jan 
Czortków.

— Przenlesionła. Namiestnik powołał starszego 
inżyniera, Leonarda Gzynciela z Krakowa, do służby 
w namiestnictwie we Lwowie i przeniósł adiunkta 
budownictwa, Wincentego Parnego z Żywca do Kra­
kowa, a Karola Morawa ze Lwowa do Żywca.

K ronika lw o w sk i.
=  W nprawio mlojskioj kasy oszczędności

odbyła wczoraj posiedzenie komisya miejska dla tej 
sprawy. Jak wiadomo, namiestnik hr. Potocki uczy­
nił zależnem wydanie konsensu na założenie miej­
skiej kasy oszczędności od opinii ankiety. Ankieta 
ta odbyła się przed kilku dniami, a wzięli w niej 
udział prócz reprezentantów gminy, namiestnik hr. Po­
tocki, marszałek hr. Badeni, oraz trzej dyrektorowie 
gal. Kasy oszczędności. Sprawę z wyniku obrad tej 
ankiety zdał wczoraj na posiedzeniu komisyi dr. Byk. 
Zaznaczył, że według opinii ankiety otwarcie miej­
skiej Kasy oszczędności byłoby możliwe, ale dopiero 
po upływie dłnżs’.ego czasu, kiedy sanacya zupełna 
gal. Kasy oszczędności zostanie przeprowadzoną. 
Tymczasem proponuje gal. Kasa oszczędności udzie­
lenie gminie miasta Lwowa kredytu w wysokości 
półtora miliona na 3 6 proc. pod warunkiem, aby 
z tego funduszn miasto założyło zakład zastawniczy. 
Zapewnia gal. Kasa oszczędności, że po dwu lub 
trzech latach otwarcie miejskiej Kasy oszczędności 
będzie możliwe.

Przeciw takiemu załatwieniu sprawy wystąpił 
dr. Maryański i twierdził, że miasto powinno otwo­
rzyć zakład zastawniczy dopiero wtedy, gdy otrzyma 
koncesyę na otwarcie Kasy oszczędności. Przemawia­
ło jeszcze kilku członków komisyi. lecz decyzyę od­
roczono do następnego posiedzenia.

=  Cykl konferencyj W  Sodalicyach Muryań- 
skich, rozpoczęty w r. z. odczytami: O. Wróblew­
skiego T. J., p. Czapelskiego i o. K. Czajkowskiego 
T. J.„ poĄjęty zostaje po feryacb świątecz.iych na 
nowo. W najbliższym cznsie mówić tu mają: Ks. pra­
łat Gnatowski, ks. dr. Ciemniewski, prof. dr. La­
skowski. Odczyt ks. Gnatowskiego, na temat: „Gene­
za i rozwój walki religijnej we Francyi**, odbędzie

graczem i ks. kanonikiem Markiem Krisem za stałość
w wierze św. katolickiej.

■= Powszechne wykłady uniwersyteckie. W e, § Zbrodnicza amblcya Czytelnicy nasi przypo-
środę, dnia 13 bm. L. Popławski i H. Ottawowa: \ minąją sobie senzacyjną sprawę zamordowania w 
Ludwig van Beethoven, część II. (Wykłady obja- , Wilnie obywatela ziemskiego Tomaszewskiego i wy-
nn , Vk -fc. ».. ń mam, n Ća A a m m 1 V fi L  Ffł J  T, IłTTA/l nTf 1 — ■ V ■ a _ *śuiane przy pomocy fortepiann). Zakład fizyczny 
uniwersytetu, Długosza 8. Początek o godz. 6*/,. 
Asystent nniwersytetn dr. S. Opolski : Chemia na­
szych pokarmów (z demonstracyami). Zakład chemi­
czny uniwersytetu Długosza 6. Początek o godzi­
nie pół do 8

- =  Księga adresowa m- Lwowa Rocznik ósmy 
1904. Wydawca Franciszek Reichman, Lwów Nie­
zmiernie pożyteczne to wy iawnictwo znowu w tym 
roku wzbogaciło się pod względem obfitośoi mate- 
ryału. Zawiera ono spis alfabetyczny mieszkańców 
Lwowa, spis kupców i przemysłowców, ułożony po- 
dłuff zawodów, wykaz firm protokołowanych, adresy 
urzędów, instytucyj i stowarzyszeń, spis nlic i pla­
ców lwowskich, oraz adresy radnych m. Lwowa. 
Prócz tych zestawień, dotyczących stolicy kraju, za­
wiera .Księga adresowa** jeszcze kilka nader pożą­
danych rubryk ogólno krajowych, jak wykaz firm 
fabrycznych galicyjskich, których udało się zebrać 
wcale sporą liczbę, adresy właścicieli dóbr i dzierża­
wców, zestawienie zdrojowisk krajowych z dodaniem 
potrzebnych dla wyjeżdżających tam mformacyi, wy­
kaz poczt i telegrafów w Galicyi, wreszcie ł dresy 
posłów sejmowych i galicyjskich do rady państwa. 
Niewątpliwie w chwili obecnej wzmagającego się ru­
chu i zainteresowania się przemysłem i wogóle ży­
ciem ekonomicznem w kraju „Księga adresowa” o- 
każe się dla szerszych jeszcze kół, niż dotychczas, 
podręcznikiem wprosi niezbędnym. W  interesie jego 
użyteczności należy poprzeć prośbę wydawcy, ażeby 
strony prywatne same donosiły mu o wszelkich zmia- 
uach adresu, co jedynie może przyczynić się do uni- 
kuiecia myłek.

ekspedyowania jego zwłok w koszu do Moskwy, 
gdzie dopiero odkryte zostały. Mordercami jego byli 
dwaj młodzi luazie: Małecki i Winkler. Owóż dwa 
pisma socyalistyczne T^apr^ód i Wolność opowia­
dają teraz, że ci dwaj mordercy są socyalistami i 
popełnili zbrodnię tę z powodn, że rola, jaką odgry­
wali w partyi socyalistycznej, nie odpowiadała ich 
wielkiej ambicyi i dlatego postanowili zabić jakiegoś 
bogatego człowieka a pieniądze zrabowane mu oddać 
na cele socyalistyczne i w tym celu wybrali Toma­
szewskiego, zamordowali i znalezione przy nim kil­
kanaście tysięcy rubli oddali partyi socyalistycznej.

Nową Wielką wystawę filii zaszczytnie znanej 
ck. uprzyw fabryki klozetów L. Guttmanna w Wie­
dniu otwarto we Lwowie pod 1. 8. przy ul. Jagielloń­
skiej. Wspomniana firma posiada w tutejszem przed­
siębiorstwie swojem oprócz własnych wyrobów no­
wości hygienicznyeh, najnowszych modelów meblo­
wych mosiężnych i żelaznych, wózki dziecinne i krze­
sła, oraz fotele do wożenia chorych, nadto posiada 
firma L. Gnttmanna prawo wyłącznej sprzedaży 
„Thermophorów**, przedsiębiorstwo austr.-węgiers. dla 
Galicyi.

Kronika krajowa
stacya telegraficzna otwartą zostanie dnia 

15. na stacyi kolejowej w Płuchowie
W Dolinie komisarzem rządowym ustanowiony 

został starosta p. Mrawinezyc, dotychczasowy zarząd­
ca Krynicy.

Ruch pociągów ogólny pomiędzy stacya,mi 
Potutorami a Ostrowem szlaku Stryj-Tarnopol zo­
stał podjęty na nowo 12. bieżącego miesiąca pocią­
gami Nr. 3311 i 3316.

PreZ68)m Rady powiatowej w Wieliczce wy­
brany został ponownie d. Karol Czecz z Bierzanowa, 
jego zaś zastępcą ks. Stanisław Twardowski, dziekan 
w Wieliczce.

złote poja wiły sięFałszywe 10-koronówki
w Brzezanach.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Chrzanowie z grupy większych posia­
dłości rozpisało namiestnictwo na 18. lulego.

Przeciw utrakwizmowi. W sobotę wieczorem 
odbyło się w Krakowie posiedzenie koła nauczycieli 
szkół wyższych, któremu przewodniczył poseł Petelenz. 
Bardzo zajmującą i żywotną kwestyę utrakwizmu 
polko ruskiego w szkołach średnich w Galicyi 
w wyczerpującym referacie przedstawił prezes Koła 
prof, Kurpiel. Po przemówieniach pp. Flacha, Kar- 
bowiaka i Petelenza przyjęto jednogłośnie rezolucyę, 
oświadczającą się przeciwko utrakwistycznej, polskiej 
i ruskiej nauce w szkołach średnich a to zarówno 
ze względów dydaktycznych i pedagogicznych. Omó­
wienie sprar. y obowiązkowej nauki języka ruskiego', 
w polskich a polskiego w ruskich gimnazyaot odło-Ż 
żono do następnego posiedzenia.

Kronika powszechna.
§ RaJlum Ze wszystkich stron świata nadcho-j 

dzą wiadomośoi o odkrywaniu „źródeł radium “. W; 
Kornwalii istnieją od lat trzydziestu kopalnie rudy 
żelaznej, w których jnż od dwunastu lat dobywano 
także pewną ilość uranu. W przeszłym roku uległy* 
one zalaniu, lecz teraz przekonano się, że w odpad­
kach minerału, marnujących się dotychczas bezuży­
tecznie, znajdowały się znaczne ilości radium. Stwier-! 
dziła to z nadesłanych jej prób pani Skłodowska-j 
Curie, oraz Wiliam Ramsay. W obec niesłychanej, 
kosztowności tego pierwiastkn, przewyższającej eanę 
złota, rzucono się w okolicach kopalni do nowych 
przedsięwzięć kopalnianych. Ameryka lie, Francuzi, 
Niemcy zakupują gorączkowo grunta w Kornwalii, 
które odrazu niesłychanie podskoczyły w cenie. Na 
czele syndykatu stoi mr. Harris James. — Na po­
siedzeniu rady miejskiej w Bath, w Anglii, odczyta­
no list p. Richarda Strutta, który zawiadamia, że 
odkrył znaczną ilość radium w pokładach żelaza w 
ciepłych wodach Bathu. Z Rzymn znów nadchodzi 
taka wiadomość: Chemik Francolini ze Spoleto u-
trzymuje, iż Clitumno, w czasach starożytnych jako 
święta czczona rzeka Clitumnns, zawiera rad. Woda 
rzeki tej ma własność zabarwiania na fioletowo; do­
świadczenia wykazały, iż woda Clitumna każdemn 
rodzajowi szkła nadaje barwę ametystową.

§  „Lo Sahara" Pod takim tytułem zjawił się 
w Paryżu pierwszy numer organu urzędowego „ce­
sarza Sahar?", Jakóba Lebaudego. W artykule 
wstępnym Jakób I. oświadcza, że postanowił utwo­
rzyć nową ojczyznę, wobec ciągłego gwałcenia p ’zez 
rząd francuski praw osobistych obywateli, i po­
równywa siebie oraz zwolenników swoich do huge- 
notów. Dalej następują zawiadomienia o utworzeniu 
w Troi, stolicy państwa Sahary, toru wyścigowego i 
nagród w wysokości pól milj. fr. dla koni wygrywa­
jących, o wytoczenin przez prokuratora cesarskiego 
w Troi procesu ministrom francuskim Pelletanowi i 
Val!emu o obrazę majestatu, o uznaniu konzula fran­
cuskiego w Las Palmas chorym umysłowo, o za­
prowadzeniu komunikaoyi pocztowej między cesar­
stwem » innemi państwami itd.

§ Beatyfikacya 0- Melchiora Grodockisgo T.
J W uzupełnieniu telegramu z Rzymu o przygoto­
waniach, czynionych do beatyfikacyi trzech męczen­
ników węgierskich, otrzymuje C\as następnjące 
bliższe szczegóły: Trzej kapłani, umęczeni za wiarę 
w Koszycach na Węgrzech 7. września 1619 r., 
Których niebawem Pius X. ma wliczyć w poczet 
błogosławionych, nie wszyscy są narodowości w ę­
gierskiej. Pierwszym z nioh jest ks. kan, Marek 
Stefan Kriż, narodowości chorwackiej, urodzony w r. 
1584 w Kriżewaczu w dyecezyi zagrzebskiej; drugim 
0. Stefan Pongracz T. J., urodzony w rodzinnym 
zamku Atoincz w Siedmiogrodzie około r. 1582; 
trzecim jest Polak, O. Melchior Gródecki T. J  , 
herbu Radwan, urodzony w Cieszynie w r. 1584. 
Rodzina Gródeckich herbu Radwan wywodzi się 
z Gródka pod Lwowem, skąd jedna jej gałąź prze­
niosła się w XVI wieku na Morawy i Śląsk. O. 
Melchior Gródecki był bratankiem lub stryjecznym 
wnukiem Jana Gródeckiego, doktora filozofii i obojga 
praw, który wydał niektóre dzieła św. Cyyla Jero­
zolimskiego. (Coloniae 1563, Autueipiae 1568), a na­
stępnie był dziekanem katedry .'łomunieckiej, prepo­
zytem kapituły w Bernie, wreszcie zaś w r. 1572 
bisknpem w Ołomuńcu. O. Melchior Gródecki, jako 
młody kapłan, znający biegle języki słowiańskie 
i niemiecki, wysłany został jako kapelan wojsk ce­
sarskich do Koszyc w czasie religijuo-politycznych 
rozruchów kalwińskioh. Z rozkazu Rakoczego umę­
czono go i zamordo wano w r. 1619 razem z 0. Pou-

Ręezne latarki eiektryczne były dotąd uważane 
za zabawki. Dopiero teraz pojawiły się małe latarki 
elektryczne, tak praktyczne i tak silne, a przytem 
tak wygodne, że o lepsze trudno. Można je z łatwo­
ścią schować do kieszeni. Nie można'pomyśleć sobie 
o łatwiejszej i wygodniejszej latarni czy lampie, gay 
chodzi o chwilowe poświecenie, jak te lampki ele­
ktryczne -Fayorit”. We Lwowie sprzedaje je firma 
Foebnsa Rosenmanna, ul. Karola Ludwika 27. Są 
nadzwyczaj tanie, bo po 2 kor. 40 hr.

Pomięazy licznymi środkami upiększającymi 
pierwsze miejsce zajmują kosmetyki M-rne Rosy 
Schafer w Wiednin, nadwornej dostawezyni dworu 
serbskiego. Pudry, kremy, wody i mydła, jako też 
opaski na czoło tej firmy udzielają cudownej piękno­
ści cerze, Dlatego też kosmetyki te uzyskały sobie 
nadzwyczajne wzięcie i używane są prawie przez 
wszystkie europejskie dwory.

S t i m  p o w l e t T M .  sp raw ozdan ie  cen tra lne j sta- 
oyi m eteorologicznej we W iedn in  i anstryaok ieh  kolei.
państwowych. D nia 1 1 . s tycznia  1904 o godzinie 7 
rano Czeraiowee —22-8 T arnopo l — L wó w -15-3  
Skole — 9 0. P rzem yśl — —, Ja ro sław  — 1B‘6 T arnów
 Nowy Zagórz — 15*5, K raków  — 3 2 , P ra g a  —0 3,
W iedeń —3-6, S em w ering  — , Budapeszt  2 2 ,
Iseh l — 6-4, Riva -j-4-4, T ry est -f-16; Celsynsza.

♦
Przyjaciółki.

— Dałabyś bardzo wiele, 
;takie warkocze, jak moje ?

— A ileś dała za swoje ?

prawda, aby mieć

Ruch -literacki.
* „SoYOnaroir". Powieść historyczna w III. to­

mach przez autora Ireny. Lwów 1903. Drukarnie 
ludowa.
‘ Do poważnej literatury historycznej przybyło 
nowe dzieło szerokich rozmiarów i głębokich stu- 
dyów z dziejów włoskicn XY. wieku Przebija się 
w niem sumienne badanie i dokładna znajomość 
nieszczęsnych stosunków politycznych ówczesnych 
Włoch, podzielonych, szarpanych i gnębionych tak 
przez własnych tyranów, jakoteż i zewnętrznych nie­
przyjaciół a nawet przez naczelnych zwierzchników 
Kościoła, mianowicie: przesmutnej pamięci papieża 
Aleksandra Borgię A pośród tego despotyzmu i ty­
ranii z góry, wśród morza krwi, łez i krzywd cie­
miężonych ludów, jakże rozkwitła, zajaśniała i roz­
promieniła się sztnka. Tyle talentów, geniuszów 
pędzla i dłuta wydała ta epoka, że aż olśniewa czy­
telnika ta mnogość imion tak wielkich, tak świetnych, 
których nikt nigdy nie przewyższył potem. Wystę­
pują one, jak jasne gwiazdy na ciemnem tle dzięjo- 
wem, wplatają się w stosunki ówczesne i w treść 
powieści, czyniąc ją przeto tern więcej zajmującą, 
i Spoty kamy się ciągle z osobistościami takiej sławy 
ijak: Fra Angelico, Leónardo do Yinci, Michał Anioł, 
Rsfaelo, Piero Perugino, Sandro Botticelli, Lorenzo 
di Credi, Baccio della Porta, Yanucci etc.

Mamy także sposobność poznać przesławnego 
dyplomatę Nicola Macchiavelli i uczonego Jana Pico 
hrabię Mirandolę, który był geniuszem, dziwem 
swego stulecia; w ośmnastym roku życia mówił 22 
językami i pisał tezy, których powstało 900. Był on 
wielbicielem i biografem Savonaroli; nie dokończył jed 
dnak pisania biografii, albowiem śmierć przedwczesna 
przerwała jego młode życie, jeszcze przed śmiercią 
Savonarcli.

Opowiadanie koncentruje się we Floreacyi, pod 
panowaniem Medyceuszów i później, gdy się Floren- 
cya wyswobodziła z pod jarzma książęcych gnębi- 
cieli a zapanował rząd republikański o formie i 
prawodawstwie, n&danem jej przez dominikanina 
Savonarolę.

Świetną była Florencya za Wawrzyńca Medy- 
ceusza, zwanego • „U Magnifico", filozofa, estetę, czci­
ciela Platona Sam Leonardo da Vinci tak mówi o 
Florencyi, po długich latach nieobecności w niej: 
„Rozbieżała się ona rzeczywiście po drodze cywili- 
zacyi na skrzydłach wszechświatowych i przegoniła 
w pościgu ws'ystkie kraje «iemi. Cóż za war życia 
intelektualnego/ Gdzie stąpiBz, z pod nóg wyrastają 
ci geniusze, jakbv się natura wysiliła na urodzaj ! 
Artyzm bucha z każdego zaułka uliczki. Tu sani 
kwiat wykwintu. Wszędzie przepych dworski — a 
nie barbarzyński zbytek. Cały wschód tu prze­
szczepiony, na ulicach słyszysz greckiej mowy tyle,
00 toskańskiej."

Ale n& równi prawie z tą świetnością rozwi­
nęła aię i demoralizacya rozluźnienie obyczajów, za­
nik wiary... Aż zjawił się olbrzym ducha, Dominika 
nin Hieronim Sawonarola i wystąpił na mównicę. 
Piorunujące jego kazania już wstrząsały połową 
Włoch. „A teraz padł nań ogień z góry i moc du­
cha taka, iż jako lawa Wezuwiusza porywa za sobą 
wszystko! To już nie wymowa — to dziw! Ten 
człowiek nie słowami działa na nas, ale samym so­
bą : chwyta na skrzydła orłowe i robi z nami, co 
chce!" Ten duch wielki, potężny, niezłomny a indy­
widualny — wydał walkę „duszy świata14 temu 
ogromowi ducha zbiorowego — ówczesnej ludzkości. 
Niezliczone tłumy płynęły na te kazania, które dzia­
łały tak skutecznie, iż wkrótce Florencya pod wzglę­
dem obyczajów edmieniła się do niepoznania. Liczba 
stronników Sayonaroli z każdym dniem rosła; stał 
się on wkrótce: ojcem, dyktatorem, prawodawcą, 
prorokiem dla tego miasta. Lecz i przeciwnicy jego, 
tak zwani „Arrabiatti, bo się wściekali na wszystko, 
co dobre", wzmagali się.

A byli ani potężni, bo należała do nich prawie 
cała młodzież złota, zepsuta i rospustna, prawie 
cały patrycyat florencki, z wyjątkami jego przyjaciół,
1 panujący książęta włoscy, przeciw których naduży­
ciom i bezprawiom bezwzględnie i surowo powsta-

L
Projektujemy i wykonujemy : Ogrzewania centralne, weniy- 
ls<*ye, wodociągi i konali za ye ru ro w ą , łaźnie, łazienki
w iercenie studz ien  i ustawianie pomp, Pralnie i susznie me 
chanif-zne, Oświetlenie patentowe naftowem światłem żarowem 

, Z n i « “ (w miejscowościach nie posiadających gazown ).

O iiylew ski, Hrutoy i Nk;i
(dawniej WŁADYSŁAW N1EMEKSZA) ul. Kopernika 1. 15, II. piętro.

Biuru techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie.

Przyjmujemy zamówienia n a : Maszyny, kotły parow e, Chło­
dnie mechaniczne, fabryki lodu Gorzelnie, Fabryki droż­
dży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe i automatyczne. 
Lokomobile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe szwedz­

kie i amerykańskie etc etc.
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randę na dole, oraz sześć m ałych izb w po­
dwórzu nastąpić miało w połowie sierpnia.

Z początkiem sierpnia wykończeniem ro­
bót zajm owało się k ilkunastu robotników, 
którzy zostali obudzeni ze snu w nocy d. 8. 
sierpnia wybijaniem  szyb w oknach i rzuca 
niem kamieni na dach, przyczem rzucano 
do izby kamienie i flaszki. Wśród okrzyków 
„hurra brawo chłopcy11 w targnięto do Izby 
rozbijając ram y okien rozw alając drzwi i 

iec, wskutek czego przerażeni robotnicy um 
nęli do lasu.

Rozbito 75 syb, zniszczono 4 okiennice, 
uszkodzono 4 drzwi, rozwalono piec kuchen 
ny, a nadto uszkodzono rusztowanie i podko­
pano fundam ent w jednym  wągle, Zrządzo­
ną szkodę obliczono na kilkaset koron. Trzech 
robotników poniosło ponadto lekkie uszkodze­
nia cielesne

Oskarżeni zeznali, że w < zytelni polskiej 
w Bielsku uchwalili robotnicy iść zaśpiewać 
Niemcom polskie pieśni, m ając żal do rich  
za krzywdy, wyrządzone niejeduokrotnie Po 
lakom w Bielsku. Między robotnikami, zgro­
madzonymi w czytelni polskiej w Bielsku, ro­
zeszła się była wiadomość, że wielu włościan 
z okolicznych wsi postanowiło schronisko 
zburzyć, czemu postanowiono iść się przypa­
trzeć, a w razie potrzeby przyjść tow arzy­
szom z pomocą. Pamiętnej nocy zastali oska­
rżeni dookoła schroniska dużo ludzi zebra­
nych. którzy na dany znak zaczęli obrzucać 
dom kamieniam i, ale po chwili do lasu na od­
głos w ystrzału umknąć musieli.

.iikt oskarżenia zarzuca, że ta wyprawa 
nocna w kołach robotniczych, nieżyczliwych 
Niemcom, już  od dłuższego czasu była proje­
ktow ana, jako  odwet napadu Niemców na 
dom polski w Bielsku w roi u 1902 i że pro 
je k t ten w dniu 7 września 1903 w czytelni 
polskiej w Bielsku na zgrom adzenia robotni­
ków ostatecznie dojrzał, poczem wybrano się 
dnia 8 m niejszemi gromadami na Magórkę. 
w obawie, aby większy poch<'d nocny nie 
zwrócił uwagi policyi Że oprócz obwiń onych 
w wycieczce tej także i inni robotnicy udział 
wzięli, k tórych nazwiska obwinieni zataili, 
wynika z zeznań osób, znajdujących się owej 
nocy w schronisku oraz z przyznania się sa 
mych obwinionych. Towarzysze ci, dotychczas 
mewyśledzeni, musieli obwinionym dobrze 
być znanymi, zwłaszcza, że wszyscy należą 
do stronnictw a chrześcijańsko socyalnego

Trudno wierzyć twierdzeniom  obwinio­
nych że okoliczni włościanie ■* napadzie tym  
udział brali, skoro uchwalili go wyłącznie 
członkowie czytelni polskiej w Bielsku. Obwi 
nieni zdają się mieć nadzieję zm niejszenia 
sw«.j winy, skoro za ta ja ją , że owa wyprawa 
była dokładnie omówioną i zorganizowaną, a 
wobec odległości Bielska od Magórki, wym a­
gającej Ż—3 godziny czasu do przebycia, 
przychodzi się do wniosku, że przypadkowe 
zejście się ty lu  osób na Magórce jes t wyklu 
czonem, lecz że wszystkie osoby stanow iły 
jednym  celem ożywione towarzystwo.

Jakkolw iek nie zdołano w Soku docho­
dzeń spraw dzić szczegółowo udziału  każdego 
z obwinmnych z osobna, iakkolw iek nie dało 
się stw ierdzić, którzy z obwinionych, stojąc 
przed schroniskiem, budynek a w szczególno 
sci okna z zew nątrz obrzucali a którzy z ki 
jam i do budynku w targnęli i do niszczenia 
wewnętrznego urządzenia schroniska się za­
brali, to  jednak, skoro powyżej wykazano, źe 
wszyscy obwinieni z tym  samym zamiarem 
zdemolowania schroniska na górę Józefa się 
wybiali i że działa. iie ich bez względu na 
rozdział ról między siebie od początku d< 
końca I yło solidarnem, każdy z obwinionych 
także za działanie innych tow arzyszy odpo­
wiadać musi.

Pom ijając tłóm aczenie obwinionych H u­
czka, W alusia, Suchanka, G-ołąbka i Józefa 
Jakóbca, którzy do obrzucenia schroniska 
kam ienitm i się przyznali, podnieść należy, 
że odpowiedzialność za ten napad nocn^ tra ­
fia zarówno obwinionych Holeksę, M. ślankę 
Tomasza Jakóbca i Byrdego, k tórzy czynne­
go udziału w napadzie się wyparli tw ier­
dząc, źe na samą górę nie doszli, albowiem 
inni współobwinieni zgodnie stw ierdzili, że 
towarzysze ci przy schronisku byli i wespół 
z innymi w napadzie uczestniczyli.

N iewątpliwą je s t wreszcie rzeczą, że 
obwinieni rzucając kam ieniam i do okien izb 
s. hroniska, a wiedząc, źe tam że ludzie śpią, 
z całą świadomością bezpieczeństwo cielesne 
tych  osób na szwank narazili.

Oskarżenie je s t  w ięc uzasadnione.

Telegramy i telefonematy.
D e l e g a c j e .

W ie d e A  12. stycznia. W komisyi bu­
dżetowej austryackiej delega yi po końcowem 
przemówieniu sprawozdawcy Bac^uehema roz- 
po żęto dziś szczegółową dyskusyę nad preli 
nnnarzem  m inisterstw a spraw  zagranicznych.

S e j m  w ę g i e r s k i .
B & d a p e u l  12. stycznia. Na wczoraj 

szem posiedzeniu sejmu węgierskiego zgłosił 
A lbert Apponyi nagłą interpelacyę w sp ra­
wie obecnego stanu rokowań, odnoszących 
się do wojskowej procedury karnej, ponie­

waż dzienniki doniosły, że sprawa ta  jest; 
w zastoju.

Hr. Tisza odpowiedział, źe wypracowa­
ny w lecie 1903. przez wspólne ministerstwo 
elaborat, przedłożon y został we wrześniu 
m inisterstwom  fachowym; elaborat ten  nie 
dotyczył jednak  kw estyi językowej. Gdy 
objął rządy, wyłoniły się żądania uznania 
języka węgierskiego, co musi być do elabo­
ra tu  dodatkowo włączone. Obrady w tej 
sprawie są w toku i nie prawdą jest, jakoby 
je  przerwano.

Następnie po załatw ieniu §. 1. przedło­
żenia o kontyngencie rekrutów  prezydent 
wniósł, aby na wtorkowem posiedzeniu za­
łatwiono najpierw  resztę pierwszego przędło-' 
żenią o rekrucie, a lotem przystąpiono do 
przedłożenia drugiego na r. 1 04.j Izba zgo-’ 
dziła się na to,

B u d u p e u t  12. stycznia. N i dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu po krótkiej formalnej dy- 
sbusyi rozpoczęto dalsze obrady nad ustaw ą
0 kontyngencie rekrutów.

B o iy a  1 Japonia
T o k i o  12. stycznia. W czoraj odbyła się 

narada wszystkich mężów stanu w obecności 
ministrów i urzędników wojskowych. Na dziś 
zwołana jes t również ta  sama rada.

H n u c h e a t e r  12. stycznia. Balfour w; 
przemówieniu swem omawiał możliwość woj-, 
ny japońsko-rosyjskiej i zapewnił, że Anglia 
wobec wszystkich swoich sprzymierzeńców, 
dotrzym a w całej pełni wszystkich swych 
zobowiązań, które w ynikają z układów.

L o u i ly u  12. stycznia. Times donosi: 
Chiński poseł w Tokio na życzenie japoń ­
skiego rządu zatelegrafow ał księciu Czingo- 
wi, źe odpowiedź Rosyi je s t niepom yślną
1 Japonia  nie przyjm ie jej. Gdyby Rosya 
nie uczyniła ustępstwa, będzie Japonia mu­
siała chwycić za broń.

K e t l i n  12. stycznia. Local oAmeigcr do­
w iaduje się z Petersburga, że car polecił hr. 
Lamsdorfowi jak najrychlej wypracować ko­
m unikat o rosyjsko-japońskich układach. Ko­
m unikat ten ukaże się niebawem w Prawit 
Wiestniku i zawierać będzie 5 punktów:

1. Japon ia  ma otrzym ać rozm aite kon- 
cesye na Korei.

2. W południowej Korei Japonia nie ty l­
ko w kwestyach ekonomicznych, ale i s tra te ­
gicznych może postępować w myśl swoich 
interesów.

3. W Korei północnej zostawia Rosya 
Japonii zupełną swobodę handlową, Japonia 
jednakże tak  na Korei północnej ja k  połu­
dniowej nie może trw ale posiadać żadnej 
miejscowości ufortyfikowanej, ani na wy­
brzeżu ani wew nątrz kraju.

4. Na granicy koreańsbo-m andiuryjskiej 
utworzona będzie neutralna strefa szeroka na 
50 kilometów.

5. W  sprawie M andżuryi Rosya nie 
przyjm uje żadnych warunków. oświadcza 
jednakże gotowość pozwolenia Japon ii i in ­
nym  państwom, aby zastrzegły tam  swe in­
teresy handlowe.

L o n d y n  12. stycznia Times donosi, 
że Japon ia  zwróciła się do Chin z wezwa­
niem, aby w razie wojny zachowały neu tral­
ność.

d o i ła  12. stycznia. W  okolicy Ochridy 
wystąpiły 4 nowe oddziały powstańcze, do 
których przyłączają się liczni chłopi.

A « len  12. stycznia. Angielskie wojsko 
pobiło mułłę. Somalisi stracili 1000 ludzi. 
Dwóch angielskich oficerów poległo a 8 je s t 
ciężko rannych.

W r o c ła w  12. stycznia. Cesarz W ilhelm 
był wczoraj wieczór na obiedzie u ks. bisku­
pa Koppa. Po prawicy cesarza siedział arcy­
biskup Skrbensky.

B e r l i n  12. stycznia, Z  Petersburga do­
noszą do Local QAn\g., jakoby carowa zacho­
row ała na silną innuenzę.

Dział ekonomiczny.
/i Dostawy kolejowe, Ministerstwo kolei rozdało 

dostawy na 338 wagonów za sumę 1,750.000 k. 
Między innemi dostała dostawę także fabryka sa­
nocka. Nadto zamówiono lokomotyw i tenderów za 
kwotę 1,420 000 k.

(i Kartel cukrowy. Czi.s pisze: Przypuszczenie 
nasze stwierdza się: kartel cukrowy bliskim jest
rozbicia. Onegdaj oubyło się posiedzenie skaitelowa- 
nyeh fabryk, posiedzenie, o którem dzienniki wiedeń­
skie podają następujące szczegóły : „Skonsolidowani
fabrykanci uchwalili wezwać listownie fabryki poza- 
kartelowe do oświadczenia się, czy chcą odstąpió od 
wydawania orcrt na nową kampanię Jeśli do ośmiu 
dni nie nadejdzie potwierdzająca odpowiedź, to każdy 
członek związku uprawniony będzie na własny ra­
chunek w wolnej k, nknrencyi cukier na nową kam­
panię sprzedawać, tak, że wspólna organizacya będzie 
faktycznie rozwiązaną". Z komentarzy do tej uchwały 
dowiadujemy się, że kartelowoy oskarżali kierowni­
ków organ:zacyi o grube błędy. Zarzucano im, że 
przez publiczne ogłaszanie cen ułatwiali autsiderom 
konkurencję, a odstąpili od tej praktyki dopiero 
wtedy, kiedy outsiderzy umieścili już olbrzymie 
ąnantum cukru. Mniejsi rafinerzy żalili się, że nie 
widzą końca walki, która przynosi im olbrzymie 
straty, a nie daje żadnych widoków na przyszłość.

Faktem jest, że pżeli organizacya dotąd się trzyma, 
to jest to dziełem wyłącznie kilku obrotnych kiero­
wników, którzy osobiście robią na niej interes. Dziś 
po uchwale, o której wspominamy na wstępie, dalsze 
istnienie organizacji zależy tylko od dobrej woli 
outsiderów. Jeśli odpowiedź na list kartelu będzie 
odmowną, kartel przestanie istnieć i pizemysł cu­
krowy wejdzie w nową fazę, bezwzględnej t ogólnej 
konkurencyi. Zapewne dopiero z tej fnzy wyłoni się 
inna, sprawiedliwa organizacya, z nwzglednieniem 
bytu każdej poszczególnej fabryki. Na razie skonsta­
tować możemy z zadowoleniem fiasko chropińBkiego 
kartelu do którego główuych zadań należy bezwzglę­
dna w -łka z galicyjskim przemysłem cukrowym.

p Nowe źródło naftowe Do N. Fr. Tre?sc 
dono-zą z Borysławia, zapewne za pośrednictwem 
kartelu naftowego, co następuje: „Produkcya w Bo­
rysławiu stale wzrasta Tow. Karpackie przed kilku 
dniami wywierciło szyb, dający dzielnie 1 5  cystern 
(150.000 klg.) ropy. Również na terenach towarzystw 
„Zgoda" i „Nadzieja" ukończono nowe szyby, które 
dają dziennie po 5 do 10 cystern. Te ostatnie re­
zultaty budzą szczególne zajęcie, bo wskazują wy­
raźnie kierunek borysławekiej linii naftowej, co do 
którego istniały dotąd poważne wątpliwości. Odkry­
cie tych szybów potwierdza istnienie ropy w są­
siednich Tustanowicach, o których nie wiedziano 
d tąd nic pewnego. Co prawda, interesenci już 
wprzód zakupywali w Tustanowicach parcele, a tow. 
Karpackie zapewniło sobie tam kilkusetmorgowy 
teren. Tutejsi interesenci wierzą w naczne podnie­
sienie się produkcji w najbliższych latach i sąd.ą, 
że umieszczenie tej prodnkcyi możliwem będzie jeno 
przy należytej organizaoyi eksportowej Budowa re- 
zerwoarów pomo e na kilka miesięcy, ale nie na 
dalszą przyszłość. Dlatego z całą energią prowadzi 
się założenie akcyjnego towarzystwa dla eksportu 
Na ostatniej w tej sprawie odbybj konfeiencyi wy­
sadzono ściślejszy komitet, który wypracowane pro- 
jekta przedłoży zwołanemu na przyszły tydzień zgro • 
madzeniu eksportowych lafineryj".

P Sprawy naftowe. W ministerstwie k;Jei od­
była się wczoraj ankieta w sprawie podwyższenia 
przez austryaokie koleje prywatne taryfy na naftę. 
Intcresnnci podnosili, że podwyżka taryf kolejowych 
dla nafty zaszkodzi ogromne rozwijającemu się wy­
wozowi nafty Zastępcy kolei prywatnych zapewniali, 
że na przeciąg r. 1904 odstąpią od podwyższenia 
taryf dla eksportu.

Co się zaś tyczy podwyżki taryfy w obrocie 
wewnętrznym zajęli stanowisko odmowne. Oświadczyli 
oni zarazem gotowość przy ustanawianiu nowej tary­
fy, która wejdzie w życie 1. marca, uwzględnić eko­
nomiczne życzenia a po zaprowadzeniu nowel taryfv 
przybyć na ponowną konferencję w ministerstwie, 
celem porozumienia się z interesentami co do po­
szczególnych części nowej taiy/y i uwzględnienis ich 
życzeń w zarządzeniach, które wejdą w życie dn. 1. 
lipca.

Z  rys-ków towarowych.
B a n k  r o l n i c i y  we Lwowie. D ia 12. sty ­

cznia. Ceny za 50 k ilogram ów  loco Lwów W alata  
koronowa. Pszenioa gotow a 8'2C do 8 35, pszenica  nowa 
8*00 do 8’l0 , żyto gotowe 6 6 5  do 6 75, nowe 6’50 do
6 60, oWie» obroczny gotowy 5-35 do 5 5 0 , nowy 5'50 do 
5‘75, jęczm ień pastew ny 6 '20 do 5'40, jęozm ien brow arny
5-50 do 5‘75, rzepak  9-75 do 10-00, -zepak nowy 0-—  do 
0-—, grocł. pastew ny 6-25 do 6-76, grocn do gotow anir 
7-75 a -  9 ,f)0, wyka 5-50 do 5-75, bobik 53(1 dc 5-00, hro- 
ozka 0'— do 0-—  koknrndza now a 5'80 do t> 0C, s ta ra
6-— do 6-10 chm iel za 56 kilo od 160 do 170, koniczyna 
czerwona 60-— do 66-— , b ia ła  65-— do 75-— , szw edśka 
45-— do 6 0 '—, tym otka 19‘50 do 21-— .

Spiry tus looo za  50 litró w  gotowy 19-60 do 19-75 
paritas T arnopol eskontyngentow y 14’60 do 14-75.

HTedCA dn ia  12. stycznia. K urs w koronach 
i po 50 klgr. N otow ano : pszenica  c isańska  7 72 do 7*73, 
żyto słow ackie 6'62 do 6-63, jęczm ień m oraw ski 0-—  do 
0*—, kuk u ru d za  n a  maj 6 2 7  do 5.28, owies w ęgierski 
5-51 do 5‘58, rzepak 1T80 do 11 90, rzepak  n a  s ie rp ie r-  
w rzesień  — , olej rzepakow y na styozeń-kw ieeień 
— .—, do —.—.

Ceny niezm ienione.
Usposobienie nieoznaozone.

W ł e d e A  dn ia  12. stycznia. C okier 19 00 do 
— ■— (spokojnie). N afta  ga licy jska 65-30 do — ■— , spiry- 
n r 44-60 do — ■—

B n d s p c u t  d n ia  12. styczn ia. K u rs  w koro­
nach  i pc 50 k lgr Notowano pszenicę na  październ ik
7 69 do 7-71, na kwiecień 7 90 do 7 91, żyto na  paidzier 
nik 0’— do 0*— , na kwiecień 6-65 do 6*65, owies na  pafc 
ździem ik 0-— do 0 — , na kwieoień 5-51 do 5-52, k u k n rn - 
dza na paźd z ie rn ik  0’— do 0*—; k ak n m d za  na maj 1902 
5 25 do 5'26, rzepak n a  sierpień 11-70 do 11-80.

Oferty na pszenicę.- dost&teozne.
Chęó knpna: m ierna
U sposobien ie: spokojne.
S tan  p o w ie trz a : zimno.

Z  r j n k ó w  p ł c B l ę i n y H r
W ł e d e A  d n ia  12. styczn ia. (T eiegr. „Gazety 

N arodow ej" .) Z am knięcie g ie łdy  o godzinie 2 m inut 30 
opołudniu. Akcye anstryaokiego zak iado  kredytow ego 
79-00, węgierskiego zak ład a  kredytow ego 769-— . A nglo- 

banka 281-00, U nionbanku 546-00, Banka d la  krajów  ko­
ronnych 452-50 B ankrere inn  520-25, B odenereditn  943-— . 
galicyjskiego B anku hipotecznego 544"— , koloi państw, 
wyeh 675-00, kolei południow ej 86-— , tram w aju  A.. — —,
B .  , kolei E lb en th a l 417'— , kolei półnoonej 5465,
kolei ozerniowieokiej 5 7 8 — , alpiny 433 0(5, Rima Mnra- 
nya 490-— , praskiego tow arzystw a żelaznego 1935, fabryki 
broni 460-00, turęokie tytoniow e 341- - , galicyjskiego 
karpaokiego T ow arzystw a naftowego 1230 — , oblig . węg. 
indem niz. 98-20, re n ta  majowa 10055, aostryaoka  ren ta  
koronowa 100-60, w ęgierska r e n ta  k jronow a 98 15, 66-le t. 
lis ty  T ow arzy stw a  kredytow ego ziem skiego 99-80, 4 -p ro ­
centowe lis ty  B ankn  krajow ego 99-66, 4 i pół procentowe 
lis ty  B ankn  krajow ego 102-45, 5-prooentow e zono analne 
obligaoye B anka  krajow ego 103-00, 4 -p rocen t listy  B anka 
hipoteoznego 99-70, 4 i pó ł procentow e lis ty  r an  n i  hipo 
tocznego 101-90 5-procentowe lis ty  B anku nipoteoznego 
1 12-00,4-prooentowa galicy jsk ie  obligaeye p ro p irac . 100-40. 
4 procentow e galicy jsk ie  pożyczki krajowe z roku 1893 
99 80, 4-procentow a pożyczka m iasta  Lw ow a 97-25, losy 
tu reck ie  135 50, m arki il7 -2 2  rnble 252 50.

B e r lin  d. 12. Btyoznia. Zam knięoie g iełdy . Ban- 
knoty anstry aek ie  85.40 (pod ług  obliczenia procentowego),
S p iry tu s ------ . A nstryaekie  kredyty 000-00, Diso. Comman-
di . 000-00.

3

P a ry *  d n ia  12. stycznia. Zam knięoie g iełdy  
T rzy procen tow a re n ta  97-27 M ąka 2930 .

F r a n k f u r t  d. 12. stycznia. G iełda  zag ran i­
czna. A nstryaekie  k redy ty  812-70, Kolej państw ow a — — 
A lp in y  000 00, D isconto  — ■— , L au ra  192-70.

L 0 8 I .
W te d e f 12. stycznia. K n rss g iełdy  wiedeń- 

skant l  osy a) p ro cen to w e: A nstr. zak ład a  kredytów , a obL 
proo. z roku 1890 3%  290'50, Anstr. zakł. k redyt, z obi. 
proc. z r. 1889 3%  284-— , Tow. żeglngi n a  D aaa jn  10C zł. 
4%  2 7 3 — , Uregulow . D nnaju  z (880 100 zł. 6%  — •— . 
W ęg. B anka h ipoteuznegt p« 100 zł. 4c/j  263-—, Pożyczka 
serbska prem iow a po 110 ir .  2%  92-—, T ureckie oblig. 
rem . kolej, po 400 fr 139-60, b) bezprocentow e: Buda­
peszteńskie (B azylika) 5 zł. 19*10, Z ak łada  kredytow ego 
d la  haDdla i przem ysłu po 100 ker. 463-—. C lary 40 zł. 
170-— . Pożyczka m In sb rn k r  20 zł. 81-—, Losy m. Kra. 
kowa 20 s ł. 79*— , Pożyozka m. Lubiany 20 zł. 70'— , 
Ofen 40 zł. 168—, Palffy 40 zł. 163-—, Czerwonego krzy­
ża anstr. sow. 10 zł. 52 90, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 
26-75, L osy fund. aroyks. R udolfa  10 zł. 65 00, Saim a 
40 z ł. 2 2 7 —, Pożyczka S a lobnrgska 20 zł. 77-00, Pożyoz­
ka S t. Genois 40 zł. 250*— , L osy kom unalne m iasta 
W iednia  z r. 1874. 493-— .

N A D E S Ł A N E
(Z a  tę  rnbrykę R ed ak c ja  n ie odpowiada.)

Dr. T E O F I L  Z A L E W S K I
ordynuje od 1 1 -1 2  i od 3 — 5. — Sykbtuska 35. 

L e e i e n l e  z b e m e ó  m o w y .
Specyalista w chorobach uszn, nosa, gardła i krtani

Ubezpieczenie losów
od s tr  t  przy wylosowania najm niejszą 

w ygraną 
—  a a  c a l ]  r o k  1 0 0 4  =

przyjm ują

Sokal ŁCilki
Dom bankowy j kantor wymiany

W obec wysokich kursów losów żaden po­
siadacz losów nie powinien zaniechać zabez­
pieczenia się przed dotkliwą s tra tą  w razie 
wylosowania.

H O T E L  E F R O P E J S K I .
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 12 stycznia 1904. 
T. Polański ze Stoki. M. Czajkowski z Żyrawy F. 
Slęk z Krakowa, M. Osuchowsai z Turki, M. Stel­
mach z Mostów, K. Groblewski z L*-ki Szymbus- 
kiej, 0. Sala z Wysocka, E Obertyński z Uhnowa, 
Z. Zubrzycki z Cznrtkowi., M. Strutyń z Liska, Z. 
Wielowiejski z Olejowa,, A. Stankiewicz z Wolicy, 
Z. Polaczek z Pragi, S. Brąłoskowski ze Staja, Z. 
Rubesch z Wiednia.

Z ostatniej chwUL_
D elcgaeye wspólne.

E i e d e s  lis. stycznia. Komisya bnriże 
tow a delegacyi austryackiej przyjęła bez 
zm iany budżet m inisterstw a spraw  zagrani­
cznych w dyskusyi szczegółowej, oraz za­
tw ierdziła dodatkowe kredyty. N astępnie
0 godzinie trzy  kwadranse na 2. przerwano 
obrady na godzinę. W dyskusyi szczegółowej 
brali udział; hr. Gołuchowski, Sohoenburg, 
Boernreither, Kramarz, Tollinger, Sylyester
1 Schneider.

Resya-JTaponla.
L a a d y n  12. stycznia. Japoński poseł 

o trzym ał urzędową depeszę z Tokio, ie  
odpowiedź Rosyi nie może być przyjętą i 
jeżeli Rosya nie skłoni się do ustępstw , za­
graża bezpośrednio wybuch wojny.

Z  p e w o d r  p r z e r w a n i *  l i n i i  t e i r  
f a n l c s n e f  I . w ó w - W I r d e t  d a l r i j e h  t a -  
I c l e n e m a t ó w  a d  g o d s .  4  p o p o ł u d n i u  
n i a  a t r e y m a l l ś m y .

Mianowani! Minister skarbu zamianował w 
służbie utrzymywania ewidencji katastru podatku 
gruntowego, elewów Edwardę Gismana i Zdzisława 
Warchałowskiego, geometrami ewidencyjnymi II 
klasy.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamianował 
kancelistę w Tarnobrzegu. Grzegorza Marcisza, ofi­
cjałem kancelaryjnym.

*= (g) Ankieta dorożkarska obradowała dzi*
w namiestnictwie pod przewodnictwem h r . Łosia a 
przy współudziale prof. Szpilmana, insp. Nawratila, 
wicepr. Michalskiego, radcy Piwoskiego. dyi Szechtla, 
p. Harasimowicza i przedsiębiorców dorożkarskich. 
Ankieta ta zebrała się wskutek żądania dorożkarzy, 
którzy są niezadowoleni z nowego regulaminu, wy­
danego dla nich niedawno temu przez p licyę lwow­
ską i przeciw temu regulaminowi remonstrowali. 
Grozili nawet strajkiem, jeżeli żądane przez nich 
zmiany nie zostaną wprowadzone do nowego regu­
laminu.

Ankieta dzisiejsza nie wyczerpała przedmiotu. 
Uchwaliła jedynie wprowadzić niższe grzywny za 
przekroczenia regulaminu, a nat-miast nie zgodziła 
się, by przekroczenia te osądzały sądy a nie polieya. 
W czwartek zbierze się ankieta ponownie.

wał i karcił. Nie oszczędzał również i wypominał błędy, 
gnieżdżące się wśród duchowieństwa świeckiego i za­
konnego, a nawet błędy samych papieży. „Cóż to za 
bćl bólów — duch świata u stóp ołtarzy" mawiał 
do swoich przyjaciół. W końcu ściągnął na siebie 
gniew Aleksandra YL Borgii, który zakazał mu 
miewać kazania. Usłuchał i zamilkł. Lecz gdy woj­
na i zaraza poczęły dziesiątkować ludność a wszyscy 
tracąc energię i nadzieję opuścili ręce, a jego jedy­
nie wymowa mogła obudzić ducha, wtenczas naczel­
nicy rządu, tak z*aua „Signoria", poszli błagać 
Sa?onarolę, aby ratował ojczyznę.

Długo się wahał, w końcu uległ i wyszedł na 
ambonę. Óagrzał zwątpicie serca, podniósł upadłego 
ducha narodu, obudził ofiarność, h k że pokonali obu 
straszliwych wrogów ; wojnę i zarazę; słowem ocalił 
ojczyznę, jak ją uż przedtim tylokrotnie ocalił, lecz 
siebie zgubił. To przestąpienie zakazu papieskiego 
ściągnęło n; ń ekskomunikę. Odtąd poczyna się Jego 
prześladowanie i śmierć- męczeńska.

Miał możnych nieprzyjaciół w Rzymie i w kraju, 
w Sigi orii wiedli ster jego wrogowie. Oskarżono go
0 herezje o bałamucenie ludu. wydano proces 
fałszowano akta, fałszowano jego odpowiedzi, czego 
się podjął jeden z pisarzy sądowych za 30 sztuk 
rnontiy złotej 1 Skazany został wreszcie na śm ierć  
wraz z dwoma braćmi swego zakonu. Narzędziem 
kary była szubienica a pod nią stos. który zaraz po 
z a w ie sz e n iu  skazańców miał objąć ich ciała. 1 zawisł 
pośród towarzyszy na szubienicy, bardzo podobnej do 
k rz y ża .

A że długo konał, więc płomienie objęły jeszcze 
żywego, a on jak gorejąca pochodnia, ponad płomie­
nie uniósł jeszcze rękę, jakby błogosławił umiłowa­
ną Florencję. A lud, który go niedawno przedtem 
uwielbiał, jako swego tylokrotnego zbawcę, którego 
praw Savonarola bronił zawsze calem ogniem swojej 
wymowy, ten sam lud. Kiedy go ujrzał prowadzonego 
na śmierć, ryczał z wściekłości, miotając na niego 
obelgami i kamieniami. A na placu męki przy stosie 
stała matka jego, szlachetna Ellenna Sayonarola. 
Wychowując syna wiedziała, czuła, że go chowa na 
ofiarę, na mękę. I jej macierzyńskie serce przeniknął 
miecz boleści, gdy w pierwszym roku swego mał­
żeństwa usłyszała proroctwa z ust cłogosławionego 
Fra Angelica: że wyda ua świat syna, który będzie 
powołany, ażeby walczył o sprawy Boże, że będzi 
apostołem, męczennikiem idei.

Całe dzieło obszerne i wyczerpujące znamio­
nuje uietylko wiedzę, lecz i talent autora w odtwo­
rzeniu obrazu z tycli czasów, z tej cywilizaiyi o po 
gańskun nasttoju, nlasy wyższej społeczeństwa, 
zuży tej użyciem a ścier jacej się ze surowemi zasa 
darni wiary chrześcijańbitiej, tej wiary, która w tej 
właśnie epoce wydała tylu świętych a we Florencji 
uwieńczoną została stosem SftTonaroli.

I pomimo, że temat tak poważny, nie nuży 
nigdzie rozwlekłością opisów, owszem czyta się lekko
1 od początku do końca zajmuje bardzo uwagę ezy- 
telnifa. Treść zręcznie rozsnuta na poważnem t e 
dziejowem, jak kwiaty na górskich wyżynach — 
tworzy obraz malowniczy i wspaniały.

j . m .
B e p e r t n a r  t e a t r u  l w o w s k i e g o  m i e j s k i e g o .

W e środę „Jan  Gabryel Borkman" Ibsena,
W e czw artek  „P iękna H elena"
W piątek po raz  pierwszy „Uymiaya" zwykła higto- 

rya % życia w 4. aktach prz z Stan. Kossowskiego, osnuta 
na tle wypadków lwowskich

W sobotę „Don Jn n n  opera.
W niedzielę popoł. „P' stanieć Nr, 6666'.
W niedzielę wieczór „ n teres in te resem ".
H e p e r t i . a r  t e a t r u  a r a a o w s k l e i i o .
V, środę „ V esele F ig a ra"  B eaum arehnisa .

F U l u u r w a i a .
—- We ezwSrtek koncert skrzypka ' i!!.y  B urm estra.

C0 IO886UIR w pasażu Hermanów, pizy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wioczoiem wspa 
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran . Bilety 
są wcześniej ć uabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA.
(Telefonem  1 poczty.)

— Komisya jury, która rozpatrywała plany na 
budynek magistratu krakowskiego, uchwaliła n ie  
p r z y z n a ć  pierwszej nagrody 4.000 koron, nato­
m ia s t u c h w a li ła  jednogłośnie przyznać d wi e  d r u ­
gi e nagrody po 3.500 koron projektom, opatrzonym 
godłami „Szkic- i „Pro patria". Trzecią, nagrodę 
2.000 kor. przyznano projektowi z godłem „Krzyż". 
Autorem projektu „Szkic" jest radca budownictwa 

awomir O d r z y  wo l s k i ,  p ojektu „Pro patria" 
ods G r a v i e r, Polak, architekt z Paryża, pro- 
tn „Krzyż" architekci krakowscy Tadeusz S t r y  
ń s k i i Franciszek M ą c z y ń s k i. Nadto uchwa- 
a komisya przedstawić do zakupna po 1000 kor. 
~a projekty z g dłami „Krakuska" oraz „Sibi a- 
icus et posteris". Komisya oglądała plany Zawiej- 

kiego, zgłoszone po za konkursem.

l i i  i  m m  stoiisi.
W a d o w ic e  12. stycznia.

Dnia 8. sierpnia b. r. zaszło zburzenie 
niemieckiego schroniska na Magórce pod Bia­
ła. O spełnienie tego czynu oskarżyła pr<. 
kuratorya wadowicka 9 robotników z okolicz­
nych wsi pod B iałą i zarzuoiłe im zbrodnią 
gw ałtu  publicznego. Nazwiska obwini, nych 
są następujące: Huczek, W alus (16-letni) Su­
chanek Gołąbek, Józef Jabóbiec, Holeksa 
Maślanka, Tomasz Jakóbiec i Byrdy.

A kt okarżenia brzm i jak  następuje: 
Otwarcie schroniska, budynku parterowego, 
mieszczącego jedną  dużą salę, kuchnię i we-

8

Próba wskrzeszenia zmarłej
pr̂ ez

hr de Larmandie.

(Dokończenie.)

V III.
J łe tsah  piła chciwie napój, zaraz jednak  

-wydała jęk  chrapliw y i padła, jakby  rażona 
piorunem. Przez chwilę ciało jej drgało kon- 
wulsyjnie, usta  otw arte wykrzywiły się s tra ­
szliwie, oczy utkwione w alchemiku przybrały 
błędny wyraz, wreszcie postać je j zesztyw nia­
ła  nieruchomie.

— W ielki B oże! -  zawołał Chesed prze­
straszony.

— Dziesięć gram  strychniny — rzekł 
chłodno Yesod — można tern zgładzić ze 
św iata wszystkie h isteiyczki alpćtriere. Na­
leżało tak  postąpić we własnej obronie. Ro- 
*umie8z1 iż pozorną była tylko moja rezygna- 
cya na śmierć, którą nam groziła. W ypadało 
ratow ać zarówno nas samych, jak  i rezultaty  
naukowe przez nas zebrane. Obojętni ść je s t 
maską, jak ą  kładziem y na tw arz nieraz z po­
trzeby; w ten sposób ujarzm ienie zagrobowe-

go widma nam s-r.mym nie przyniosło .edne- 
go uszczerbku.

, • . . .  -

Wśród mgły chłodnego, bladawego po­
ranku zagłębieni w jednym  z tych  wozów 
pogrzebowych, przewożących nieboszczyków 1 
ich krewnych, Yesod i Chesed jechali zwolna 
do krem atoryum . Mistrz, nie tłóm acząc celu 
podobnego rozporządzenia, kazał asystentowi 
zabrać szpadę, a Chesed spoglądał na broń 
z obawą człowieka, nie rozumiejącego straszli­
wej zagadki.

— Dziwi cie ta  szpada — zagadnął Ye- 
god, widząc zdumienie na obliczu towarzysza.

Jakto? ty, liceneyat nauk fizycznych, czyż 
nie znasz praw  e ektryczności, abyś nie wie­
dział 0 własnościach uderzeń ostrzem stali?

Wiem o tern dobrze.
— Od czasu, gdy zajm ujem y ię hyper- 

fiz^ką, tłóm aczyłem  ci tysiąc razy, że owe 
uderzeni®-) ułatw iając odpływ strum ieniowi e-
l e k t r y c z n e m m .  przyczyn iają się tern samem do
rozpuszczania konglomeratów pierwiastków 
astralnych. Ponowne rozdzielenie z ciałem 
naszego ekę-m eiium  nastąpi szybciej, niżeli 

ierwsze, inaczej nie byłbym pozwolił na 
remacyę ciał®, czemu jestem  przeciwny z za­

sady. Nie w ątpię wszelakoż. że za dotknię 
ciem płomieni trup  N etsahy wydzieli w parę 
sekund matery<2 astra lną  i że ona będzie mia­
ła do zniesienia minimum gehenny. Za to

minimum jednak  gotowa w ystąpić do nas z 
pretensyą. Mogłaby wywierać przeciwko nam 
akcyę nieprzyjazną, napastując jako  duch a- 
stralny, co stanow iłoby nieprzyjem ny epilog 
czynionego doświadczenia.

Pojedynek z widmem ! — zawołał
Chesed.

— Tak jest; obojętna mi wszelako podo­
bna szermierka.

IX.
Parę m inut później w suterenie ponure­

go budynku, przed piecem, pochłaniającym  
m aterye i kształty  ludzkie, stało obok trum ny 
czterech ludzi: dwóch uczonych i dwóch ża­
łobników. Suterena była słabo oświetlona, a 
jej urządzenie budziło dreszcz trw ogi.

— Z aczynajcie! rozkazał Yesod.
Żałobnicy zbliżyli się do tru m n y ; naraz

rozległ się dziwny łoskot.
— Co to? pytał z gorączkowem pod­

nieceniem alchemik.
W ew nątrz trum ny uczyniono jakby  wy­

siłek dla jej rozbicia.
— Może ona nie um arła?  — zagadnął 

jeden z żałobników.
— Niedorzeczne przypuszczenie, zaprze­

czył głośno Yesod — ak t zejścia spisany w 
merostwie.

Żałobnicy postaw ili skrzynię ze zwłoka­
mi na ruchomej platform ie.

Trum na zadrżała. Posługacze z p rzestra­
chu opuścili ręce.

— W suwajcie do pieca! — nalegaj al 
chemik

Stanowczość jego głosu podziałała na 
przerażonych żałobników.

Potoczyła się i latform a, trum na znikła, 
a drzwiczki metalowe zatrzaśnięto z ha łasem .,

— S czelnie zam knięte O g n ia !— zako­
menderował alchem ik tonem, nie znoszącym 
zwłoki.

Żałobnicy posłuchali; rozległ się łoskot 
rozsadzanych desek, a potem jęk  bolesny.

— Wielki Boże! — zawołali posługacze
— ten j  ęk !

— Nic nie znaczy; to  syczenie mokrego 
drzewa przy zetknięciu z płomieniem. Ad- 
m inistracya robi oszczędności na biednych 
nieDoszczykach, którzy ją  nie będą już  nic 
kosztowali.

A zw racając się do Cheseda, dodał:
— Miserabiłis reliquia vitae — jakby  

w yraził się Pliniusz natnralista . — Macie tu
— rzekł do żałobników — po sztuce złota. 
Idźcie wypić za nasze zdrowie, nas tu zo­
stawcie. Tylko ani słowa o tern, co zaszło.

— Będziemy milczeli, p an ie  doktorze — 
zapewniali, oddalając się przerażeni ludzie.

Yesod i Chesed zostali »am na sam ze 
swoją zagrobową przeciwniczką.

— Materye astralna u lo tn iła  się — do­
wodził alchemik. — Teraz mnsimy być przy­
gotowani ża m m  się ukaże. Trzym aj szpadę 
w pogotowiu.

Czy widzisz m strzu ?  — zagadnął 
nagle Chesed.

Nad krem atoryum  zarysowyw ał się cień 
jak iś, przybierając, kształty lu d z tie  i otoczo­
ny jakby  jasnej m gły obłokiem.

Daj szpadę — rzekł krótko Yesod.
Z ostrzem w górę wzniesionem szedł 

naprzeciw widma, które zdawało się zbliżać 
zwolna.

— Dla zrównoważenia sił brak nam  je ­
dnego żyjąc go i dwóch zmarłych — rzekł 
alchemik.

Zjawisko wydało żałosne westchnienie, 
niby najw yższe nuty  organów kościelnych. 
Potem  widmo rozpływać się zdawało we mgie 
a po chwili cień znikł be powrotnie.

Skończyło się — rzekł Yesod znużo­
ny, rzucając szpadę na ziemię.

Chesed podniósł ją , wołając:
— Chwała m istrzowi nieustraszonem u 

wobec żywych i um arłych.
A pokój nerwowemu Chesedowi ! —

dokończył Yesod. — Teraz czas nam pomy­
śleć o innym posiłku niżeli św iatło astralne— 
oświadczył z dumną ironią intelektualnyoh 
tryum faterów .

FONIEC.
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G r a n t  A l l e n fa .

(C iąg  d a l.zy )

trzez  ciąg następnego dnia i wieczoru 
doktór Maclog -en oddał się wyłącznie na 
usługi nasze. Z jednałam  sobie jego serce, 
przyznając z całą szczerością, że współro- 
daczki doktora m ają  najpiękniejsze w E u ro ­
pie oczy, wyraz w nich na pół żartobliwy, 
na pół namiętny Nie odstępował nas na 
chwilę i gawędził bez ustanku. Był to  rudy, 
grubo-kościsty, ale poczciwy chłopiec Słucha­
jąc  jego  opowiadań o hodowli bydła na ł ą ­
kach zielonego E rynu , zapom inałyśm y o nie­
równościach fali morza Śródziemnego. Nastę­
pnego wieczoru uczynił mi zwierzenie. Noc 
mieliśmy p iękną; Orion nad głowami w gó­
rze a tosforescenoya wód w dole usposabiały 
go do poufnych w yw nętrzeń.

— Panno Cayley — rzekł, pochylając 
się na krześle i patrząc m. z powagą prosto 
w oczy — radbym zadać pani jedno pytanie 
Am bicyą mego życia je s t  wejść do parlam en­
tu . Chciałb) m dowiedzieć się od pani, jako

od żyozliwej przyjaciółki: jeśli zdołam osią­
gnąć cel pragnień, czy m oja postawa, głos, 
akcent, obejście upow ażniają do przypuszcze­
nia. że jestem  Irlandczykiem ?

Udało mi się szczęśliwie uniknąć wej­
rzenia E lzy. Jaką  mogłam dać odpowiedź? 
Nagle dobra myśl zaśw itała mi w głowie.

-  Doktorze Macloghten — rzekłam  — 
nie potrzebujesz pan ukrywać pochodzenia 
swego; jeśli k to  zauważy lekki akcent irlan­
dzki w pańskich wyrażeniach, to jednocześnie 
wymowa tw cja  zaświadczy, i e  jesteś  współ­
rodakiem  Sheridan’a, Burkę1 go i G ra ttan  a.

Chwycił rękę mvją  z obiaw am i tak  go­
rącej wdzięczności, iż uznałam  bezpieczniej 
sejść coprędzej do kaju ty .

W  Aleksandryi i Kairze oddawał nam 
I nieocenione usługi. Pilnował naszych pakun­

ków, broniąc je  od natrę tnych  rąk  piętnastu 
tragarzy  Arabów, dobijających się i wydzie- 

I rających sobie nasze tłnm oczki. W sadził nas 
! potem  do wagonu tram w ajow ego i ulokował 
j w hotelu Shepheard’a. Co do siebie, oświad- 
| czył z odcieniem melancholii, że musi poszu- 
. kać tańszego hotelu; Shepheard nie był dla 
! niego dostępnym , chociaż, gdyby hrabstw o 
Clarc zostało właściwie adm inistrow ane, w ca - 
łej Irlandy i nie znalazłby piękniejszego m a­
ją tk u , ja k  posiadłość ojca jego.

Nasz pan E lw orthy , m odernistyczny wy­
dawca, wiedział, ja k  należy uiządzac rzeczy

I na skalę, odpowiednią poczytnem u dzieni 
I kowi. Zamówiwszy u mnie całą seryę artybu- 
j łów, żądał iżby napisane były w stylu wyso­
ko artystycznym , a wskutek tego polecił wy­
nająć m ały parowiec Coob’a, abym mogła pły­
nąc na nim po Ni Itr, pracować spokojnie. Dr. 

i  M acloghten zajf ł  się z ochotą przygotow ania­
mi do tej wycieczki; m iał nadzieję, że go za 
prosimy na nasz statek , pod tym  względem 
jednak  trzym ałam  się stanowczo w ytkniętej 
linii dem arkacyjnej. Pozbawiona opieki s ta r­
szej osoby, nie chciałam pływ ać po Nilu 
w tow arzystw ie poznanego przygodnie męż­
czyzny.

Poradził sobie, jak  mógł najlepiej: wy 
na ją ł miejsce na innym, odpływ ającym  w 
tym  samym celu parowcu, a ponieważ podró­
żowałyśm y wolno, zatrzym ując się często po 
drodze, abym  m iała czas napisać moje spra­
wozdanie, on urządz i  się w ten  sposób, że 
zawsze jednocześnie z nam: zwiedzał spoty
kane m iasta  lub ru iny

Nie będę opisywała naszej podróży. Nil 
był i je s t  złwsze .ednakim  Nilem. Z początku 
szukałyśm y sumiennie nazwy każdej nadbrze­
żnej wioski w Murray u lub w Baedekerze; 
po niejakim  czasie uznałyśm y tę  form alność za 
zbyteczną. Wszystkie wsie, z m ałą różnicą, 
podobne jedna do drugiej; nie zadają sobie 
trudu , ja k  to czynił dr. Fortescue-Langley, 

i przybierać odm ienny wygląd. K ażda z nich

i posiada mały. na biało pomalowany meozet z 
dwoma wysokimi m inaretami, chaty ulepione 
z mułu, m ające raczei pozór pszczelnych uli, 
niżeli m ieszkań ludzkich; dokoła kilka palm 
daktylowych; osady z daleka czynią m alowni­
cze wrażenia, ustępujące wprędce, gdy się wi­
dzi z biizka te brudne nory.

Płynęliśmy wolno; o dw unastej w samo 
południe m inęłyśm y Aboo-TVeg z jego  m e­
czetem, palm ami, chatam i z mułu i wislbłą- 
dami; potem przez parę godzin widzieliśmy 
na obu brzegach zieleniejące pola, z rozsia 

: nemi na nich gdzieniegdzie budkan ziemne- 
i mi i łańcuchem  szarawych gór pustyni a i  
jkrańcu widnokręgu O trzeciej popołudniu,
I dwadzieścia mil dalej, przepływaliśm y koło 
jakby  drugiego Aboo-T.ee.g, z tym  samym 
neczetem , tem i samomi chatam i z m ułu u le­
pionymi,ty mi samymi wyniosłym i wielbłąda­
mi, obojętnie przeżuwającym i strawę, zacho 

| wana w żołądku, ze zm ianą jedynie nazwy 
miejscowości na Koos-kam Po chwilowym 
przystanku nad pełnem dzikiej wrzawy wy- 

i brzeżem porzuciłyśm y Koos-kam i wielbłądy, 
delektując się onegdajszym obiadem; po pe­
wnym przeciągu czasu przesuwały nt»m się 
przed oczyma znowu zieleniejące równiny z 
pasem gór szarych w dali i zatrzym ałyśm y 
•się w m iejscu zupełnie identycznem  z Koos- 
kam, zanotowauem  w Baedekerze jako Tah 
tab . Czv to jednak zwało się się Aboo-Teeg,

|czy Koos-kam, czy T ahtah, krajobraz zawsze
pozostawał ten  sam, z odmienuem tylko mia 
uem W idyw aliśm y podobne, ja k  dwie krople 

| wody do siebie osady i podobne do siebie 
wielbłądy W poznaniu k ra jj  zdawało sit; nie 
stanowić żadnej różnicy, ozy przepłyniem y 
cały  Nil, czy ty lko piętiom ilową jego prze- 

i strzeń. Zupełnie ja k  z rolkami obicia papiero- 
wego: wystarcza zobaczenie jednej rolki dla 
wytworzenia sobie pojęcia o całości.

Miałam jednak  pisać listy  sprawozdaw­
c z e  i pisałam je  sumiennie, nie pom ijając 
! najdrobniejszego szczegółu >.v sprawozdaniu
0 skomplikowanym procesie przeżuwania wiel- 
olądó w, oraz o hodowli i wzroście palm d a t

] tyłow ych, o ozem po trzeoh dniach wiedzia­
łam  już tak  dokładnie, ja k  gdyby od urodze-

1 m a karmiono mnie tylko daktylam i. Dawałam 
iw ierry  opis każdego widzianego dziecka, ka- 
j żdej zawoak wanej kobiety, Każdego ducho- 
(s-wnego Koptów, spotykanych w podróży. Go­
tową jestem  powtórzyć sum iennie studya 
moje nad chatam i z mułu i m inaretam i dla 
przedsiębiorczego wydawcy dzienników, któ­
ryby ohciał o tc  wejść ze mną w umowę.

Z A K O P A N S
U o te l-P e m  len  i k o e sy sk a . ł*owięk,zone 
i olepizone. O tw  rte  rok  calj .  C en ; Jm iar­

kowane. 377

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 8  3t. od w yrazu.

H e r b a t a
e h iń tk o -ro ay ja k a , zbiór m ajow y, świeże 
Souehong I .  z lr . I I .  z łr . J -—  Oki p- 
ehy : a jlepaze z łr .  P7E O k ra ch y  drobne 
z łr . 1‘30 za fa n t. D w ór Ł a p iz y n  B rzeżany

Pierścień., złote 14 próby 
po 8 korony

dla p a t  i p a n ó w  a praw- 
‘ dziwą ireb ro ą  o idą, K a  

id y  pierścień urzędownie 
_ j stem plowany. Za dlugole- 

K y  g , ' tu  14 trwałość rączy się — 
z  p ik n ie  błysączącym sztu­

cznym brylantem  i kolorow ym i kamienia­
mi k. 3 , ślubne pierścienie k. 3-3| i  P ie r­
ścionki 14  k. złota damskie 5— 10 k., męzkie 
od 6— 12  k. Uprasza etę o m iarą pierśc on- 
Va skraw kiem  papierń. Bogato ilu strow any  
cznnik zegarków gratis. M. R m d b a k in ,  
W ie n  IX  B e rg g a a se  n r .  8. 38

Najlepsze śledzie wędzone
(Bflcklinge , szproty i wszelkie marynaty, 
poleca no jak  najtańazej :enie dziennej 
3. H . P u p , SeUntnp b  Ł lb e e k .  317

lf i i lr iir u r fo o  k a id e j jak eśc i dostar- 
n U R U  J U a y  Cza  tanio J .  S p a n n - 
d o r f ,  N e w o s ie U tza  (B ukow ina) N a żąda­
n ie  p rókk i. 8 tt6

P i l  l O M l i a  T r o e s y ś s k i e t o ,  -  O U K I tt rm a  L w ó w , n l .  F re d ry ,
funt pom adę': 60, oukrów 80, karmelków 40. 
czekoladek r — , oWooow i ' 20, ciaitka, pącz­
k i po 3 ct. 81

Jałóipiki
roczne dwnlctnie są n z  sprzedak w Sn- 

r kostna ie Zarząd dóbr. 80

W ssnlk lc  b £ y ż v t y sy s tem ó w

ski i-(narty)-«ki 1 i praybory do szermierki 
w największym wyborze poleca

W . Łukaałewlez,
A k a d e m ic k a  86.  310

Św ieie

Ryby morskie
W bieżącym tygodn u o lrz\c»m y  

i polecamy:
Łupacze drobne po 35 ct. klg.

„ duże 2—4 kg.
Kabliony bez głowy 
Łososie „ „
Fiąderki do smażenia 
Szczupaki morskie 
Ozorowce 
Turbo ty (Steinbutt)
Sandacze rzeczne
Przepisy sporządzania i j rsypraw ian ia  ryb  

m orskich udzielamy gratis. 94

ST . M A R K I E W I C Z ,
I  v ó v ,  R y n e k  4 1  I  4 3 .

50 ct. klg
4ó „ Tl
60 „ li
70 „ Ti
80 „ Ti

1'20 „ n
1*40 „ w
I ' -  8 »

20
P n e m c n e  P a r n i e

ządaycie tylko

n Dpyłant
a fabryki krajowej 

B A iilT i we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich Ł tndlacl .

Administrator
dóbr

miody, energiczny, żo n -!:y. bezdzietny, li­
czący la t  27 , k tó ry  nkończyl D ub lany  1  od­
znaczeniem, mający kn mleczarski, kurs 
upraw y roślin włóknistych, egzamin z b u ­
chał ery. podwójnej oaństw ow ej, praktykę 
gospoda, czą w majątkach intenzyw nio pro* 
wadzonych, o ita tn im i czasy zawiadywał 
przez la t 6 większemi dobrami, — przyjmie 
posadę od 1 , lu tego I 404, na ordynaryę, 
czystą pensyę, lub weźmie majątek na c l  
danie czystego dochudn — kaucyę na żąda­
nie złoży. Zgłoszenia przyjm uje Adm ini- 

stracya „Gazety Narodow ej*. 95

Pr/emysł krajowy!
Towarzystwo l*ow s« szewców 

„KRAJ"
\ eleca wtasne wyroby różnorodnego

O B U W I A
po cenach najniższych, ręcząc- za 
trwałość i elegancję. Na bkładzie 
zaopatrzenie obfite. —  Zamówienia 
wykonują się najdokładniej w jak- 
najkrótszym czas e. — Z prowincyi 
wystarczy przysłanie bucika na 

miarę. 9858
Sklep znajduje się

we Lwowi8 przy
ul. Akademickiej I, 12.

Naprzeciw p o m n ik . K ornela Ujejakiego.

J

Piekarnia pod „SOKOŁEMU

93Itau lslaw a Kleezeńskiego,

Lwów, ul. św. Blichąłs 1. 4, 
dostarcza 3 razy dziennie świeże pieczywo 

do domów, bez podwyższenia cen.
Zakład urządzony po europejsku, prowadzony przez fachowcu, wy­

kształconego za granicą.

P ró b k i p ie c z y w a  n a żądanie bezpłatnie.
Zamówienia kartą korespondencyjną lub telefonem  lir. ?&0.

U w aga I
T łn s r r s e  podnoszą się w cenach, po­

lecam zaopatrzenie się w  ta ro w e , jako 
sm a le c , s ło n in ę  soloną i wędzoną, 88 H o  
świeże i s ta u ie ,  oraz ś l iw k i  b o śn ia c k ie ,  
p o w id ła ,  d a L w e ,  f ig i,  c z e k o la d ę , k a w y  
w yborow i, c y tr y n y ,  p o m a ra ń c z  6,- m l 
g d a ły  itp . w cenach umiarkowanych. Cen 
n ik i wysełam franco.

Tomasz Gnrowicz, 
Budapeszt.

74 B iu r a  IV ., U o ln a r  u to s a  29.

I n s e r a i y  
dla dzienników wiedeńskich

ja k o te i  d la  innyoh  g a se i krajow ych r 
l i  zagranicznych za ła tw ia  najtan ie j 

R U D O L F  M OSSE 
W ie d eń  I . ,  S e l le r s tS t te  2 .

Art. Zsklsd rytownlay
A .

w e  I  w c w k e  u L  S y k s tu s k a  1 . 1 4 ,
wykonuje różne stamoilie metalowe 
i kauczukowe i wszelkie grawury 
na różnych metatacb po naj umiar* 

kow»ńpzych cenach, 24

ieoeeooeooecy x

F l l i s u

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny lokal Banka kredytowego).

(parter od frontu)
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 waluty aagranleane po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami Wszelkie złocenia 
glaftiowe zarówno pa giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszybikie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednia 
przekazy i listy kredytowe, wrebzcie wypłaca wszelLlO kuponj możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi 11 kasowej.

flodday unędowe wd btej d* łi-, -  I s d l d s  4 / , .

Oddział wltładli.o^vy
przyjmuje wkładki na 4Vs*/« książeczki oszczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: kakupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu. artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wsze icr innych ziemiopłodów.

Uddzial Zastawniczy
udziela posyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kami-nie, perły, złoto i srebro.

(Parter w podwórzu).

<lrui.tr kauczkewyeh

•s
4*OD

*3
®

i

do wyrabiania 33

wody 3
1 wolnych od alkoholu 

napojów
bardzo wydatne dt-ti-rczają od 

koron 176 i wyżej
B r. W agner dfc Cle.

Zjednoczona fabryki jako Towarzy­
stwo komandytowe. 

Bndapeat, IX, Tlaodygatse 3
Wzory t ez.iiatnie i opłacone.

NIEOMYLNY S ROD EN
d la  szybkiego uleczenia KATARU)  ___

G R Y F U ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
G H O R O B  G A R D Ł A i  B O L E S C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w  P A H T Ż C  — 3 1 ,  TJlica. Sekwany.
W  K r . I  V I  «  A p l.k sc h  P . P. W . R E " T E A , W IE Z N IE W S K IC O O  

17 L w o w l .  w ł  p t.k ao l: P p  M IK O L A S C B A . W E W IO B S K IE G O

44 i RUCKERA.

Patenie
Patenty na waory ft marki oeb- 
ronne dla wszystkich krajów wyrabia 
Biuro patentowe inl. J. Flucbera,
W ie n  I., b n i lu i i l i a n s t r a s s e  n r  5. istn . od r. 1077 ,

L. 117.902. 57

Ogłoszenie konkursu.
Celom obsadzenia posady referenta przemysłowego w

Bin^ze krajowej komisyi dla spraw przemysłowych, z roczną płacą 
S.60U k,, dodatkiem akty^alnym o Tucznych 720 k. 1 prawem do 
trzech dodatków pięcioletnich po 300 k. rocznie, rozpisuje się mniej- 
szem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę mają udowodnić:
1) nieprzucr sczenie 40 toku życia i
2) ukończenie studyów technicznych.

Pierwszeństwo będą mieli ci, którzy udowodnią odbycie praktyki 
przemysłowo- Lanolowej.

Posada ta nadaną zostanie na rok prowizorycznie, po roku za­
dów dającej służby nastąpi s .ai ilizrcj a.

Należyce udokumentowane podania naieży w tesić do Wydziału 
krajowego do dnia 31. stycznia 1904.

We Lwowie dnia 18. grudnia 1903.
3L Wydziału krąjowego.

« Jeżeli kio kn ./i-- w sposób t /.paca; J t
niech tyikft z • żyje' Pastylek Geraui;V a ■ » •

D o s jć  je s t  ra z  sp ró b o w ać  >ebv sie  p rzek o n ań  o sku toczności *

PASTYLEK 6ERAB_
N ieom yln y  ch w  lecz en iu  N ie r y J"i, K aszlu  n erw ow e^  o . Zapalenia  

opłucnego, C hrypki,Z a^atarzen’ . Iry ta cy i p iersiow ej, A stm y ,e tc . 
N iezb ęa n y cb  d la  osób które zb y teczn ie  glos utrudzają. .

Bardzo iiżylcczi'- dla Palących.
P u d e ł k o  zaw iera -  l l  P a s t y l e k  . sp o s ó b  z a ż y w a n i a  t a k ^ w y ^ h ;

1 w o w i e ,  w  a p t f ik ą r j i  M ik  : Ir* a c h a ,  VVe w i ó r  ski
w fvrakr»xvi*.% waplfk. PP. "Wiaziiiewskie^o liedyk-;

61 ńt:vi.s

47 W e Lw ow ie w Ł ptere Z. Ruoki-ra

Zmiana lokalu
6 6

pracownia haftów krajowych i ubiorów dziecinnych 
przenosi sio na nl. Halkeką 1. 3, 11. piętro.
Specyalnie na karnawał poleca balowe narzutki białe z haf­

tem, najnowszym fasonem, obszywane futerkiem, również w tym ro­
dzaju długie p łaszcze teatralne lub ślubne Zastępstwo na te rzeczy 
balowo orryjąi p. Gfttler u!. Halicka i p. Pawłowski ul. Karola Ludwika.

Pracownia przyjmuje wszelkie zamówienia n» hafty ap likacyjne  
do bluzek i sukien balowych i wieczorowych od 3 zł. począwszy

Również na bale k>*8tiumovre przyozdabianie kostyum ów  
odpowiednimi haftami stylowymi podtug: rodanyeh wzorów.

Polecamy naszą pracownię wszystkim kontekeyom damskim.
Spółka Pań ze Związku przemysłowego 

56 „Szarotka" Lwów, ul. Halicka 3. II. p.

powstaje wskutek złych 
na przeciągi narażonych

klozetów.

jjttttmanna patentowane
hygieniczne klozety pokojowe
są wedłng orzeczenia pierwszorzędnych powag lekarskich 
niezbędne do utrzymania zdrowia, jakoteż w czasie opieki 
chorych.

Sz:z(-gółcwo illustrawane cenniki bezpłatnie i franco 
w fiiiach c. k. uprz* fabryk i klozetów

Xi. Buttm ann, Lwów,
nl. Jagielońska 1. 8.

Największy wybór wszystkich gatunków: Klozetów
domowych i pokojowych, stolców klozetowych, Pots de 
chambre, Bidet;-, wanien kąpielowych, kompletnych urzą­
dzeń kąpielowych, pieców gazowych, Rechands, mebli mo­
siężnych i żeiaznycb, wózków dziecinnych, foteli do woże­
nia choiy h, hygienicznych spiuwaczek, papieru klozeto

we,; o etc.
Jeneralny skład dia Gabcyi a ustro-węgierskiej o 

1 hermoplioi » przcdaiębiorwtwa.

XXXXX KX1XXXXXX*<XXXXXa

DAMSKA PBACOWHIA i
KRAWIECKA w 6

Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe ta  
sposob paryski, po barda o niskich cenuuh; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
Pracownia pny nl.. Batorego 1. 7.

O .  e O B L E V 7 S S l E T .  

ixx;<JGOOCXX.<XXIsxxxxxx o o x x l

W y^ a w o . i  o d p o w ied n ika , re d ^ to r  P l a t o n  K o a t o o k L

■oooooooooooiiiooooooooooooa
C k. uprzyw. galicyjski akcyjny Q

B A R  H1P0TEEZNY ‘
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościo we j udziela 
na taKOwe-zaliczki. — Nadio zaprowadzono na wzór insty- 

tucyj zz^rar.icsnych tak zwane

Depozyty schowkowe
C $ t a / e  d e p a s S t s ) .

Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. i aczni 8, depozytaryusz 
otrzymuje w utalowej kasie parcernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne 
dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny ja* 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać mr>żu<i bezpłatnie w oddziale depozytowym.

looooooooooonoooooooooooo
Z druaarn i litografii Filiera i Spółki.


